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BOI POKÓJ NIER EZPIECZ A A PRZEPRAWA
W miarę, jak wojska czerwone zbliżają 

się — teraz, copra wda, już trochę au ralenti 
— do granic polskich, owe granice zaczynają 
być rozmaicie określane przez prasę brytyj­
ską. Jedne dzienniki piszą poprostu o 
granicach polskich, inne o granicach sprzed 
1939 r. lub o „dawnych“ granicach. Cztery 
lata, to rzeczywiście spory okres czasu, w 
ciągu którego zdołano o pewnych sprawach 
zapomnieć.

Są także objawy inne, bardzo charaktery- 
' styczne. Np. spokojny, życzliwy dla nas 
tygodnik „Time and Tide“ zastanawia się, 
czy Polska wogóle ostanie się jako samo­
dzielne państwo. Do niedawna-jeszcze nie 
spotykaliśmy się z podobnemi głosami. Na 
innem miejscu poświęcamy szczególną uwagę 
wydźwiękom prasy brytyjskiej z ostatnich 
dni, tu zaś chciałbym podkreślić tylko 
bardziej charakterystyczne momenty, które 
wskazują) że nadeszła pora, by Polacy na 
obczyźnie zawarli jakiś „Boży pokój“. Jak 
wiadomo z historji, Treuga Dei trwała 
zazwyczaj przez dni 230, w ciągu których 
panowie feudalni zaprzestawali wzajemnych 
napaści. A nuż wojna nie potrwa dłużej 
niż 230 dni ? Potem zaczniemy nanowo," ale 
teraz wypadałoby iść za wskazaniem mąd­
rych, wielkich papieży, z w. XI, którzy byli 
zwolennikami osi sprawiedliwości, zgody i 
pokoju. Może to już ostatni dzwonek ?

Narazie zajmijmy się jeszcze niektóremi 
glosami ’brytyjskiemi. „Economist“ z 
dn. 2 października umieścił nader znamienny 
artykuł, pochodzący chyba od samej re­
dakcji, odnosi się bowiem z właściwym i 
należnym szacunkiem do osoby naszego 
naczelnego wodza. Artykuł ten jest bez­
brzeżnie naiwny : domaga się, by z Londynu 
wyszło, pod adresem Kraju i sił podziemnych 
hasło życzliwego powitania armij rosyj­
skich, gdy przekroczą granice polskie. Trzeba 
na to odpowiedzieć, że przecież Kraj będzie 
doskonale wiedział sam, kto przekracza 
granice i co idzie wślad za tem. Tygodnik 
brytyjski wyobraża sobie w swej naiwności, 
że uprzejme ustosunkowanie się Polski do 
awangardy czerwonego nowego ładu może 
znacznie ułatwić przyszłe — słuchajcie ! 
słuchajcie ! — rokowania rosyjsko-polskie, 
dotyczące granic, spraw mniejszościowych, 
zagadnień gospodarczych, politycznych, 
zmian terytorjalnych, plebiscytów oraz prze­
siedleń ludności, o ile zajdzie potrzeba... 
Były, były już plebiscyty i przesiedlenia, i 
wiemy coś o nich. Wiemy trochę lepiej, 
niż „Economist“ ! I właśnie po wszystkich 
doświadczeniach, jakich Polsce nie oszczę­
dziła Rosja, „pierwszy krok powinien wyjść 
ze strony gen. Sosnkowskiego“, choć— pisze 
optymista z „Economist“a —- gen.. Sosn- 
kowski musi od "Rosjan otrzymać „wiążące 
zapewnienie, że wejdą do Polski jako przy­
jaciele i oswobodziciele“... Ach, ręce łamać 
i włosy rwać z głowy ! „Wiążące zapew­
nienie“, „przyjaciele“ i „oswobodziciele“ !

To jeszcze nic ; ten sam „Economist“ 
traktuje właściwie aequo loco rząd polski 
w Londynie i „patrjotów“ moskiewskich. 
W - każdym razie nie czyni między nimi 
różnic na korzyść „patrjotów“, podczas gdy 
inne pisma brytyjskie byłyby skłonne raczej 
przechylać się na stronę „patrjotów“. Lewi­
cowa „News Chronicie” z dn. 4 października 
bez żadnych zastrzeżeń, bez protestów, bez 
sprostowań, bez uwag, zato z własnym, dość 
znamiennym tytułem, streszcza bezczelny 
artykuł „Wolnej Polski“, Czyli organu 
agentki rosyjskiej. Dodajmy, że „Wolna 
Polska“ dociera ,do Anglji masowo, że jest 
rozdawana gratis, wpychana w sposób 
nahalny do rąk żołnierzom polskim.

Jeśli idzie o „Wolną Polskę“ mamy do czy­
nienia z organem rosyjskim, drukowanym po 
polsku, podczas gdy „News Chronicie“, to 
dziennik brytyjski. I w tym dzienniku znaj­
dujemy podane bez żadnych komentarzy 
oskarżenie przez „patrjotów“ moskiewskich 
rządu polskiego jako... „Quislingöw“. „News 
Chronicie“ nie protestuje, a nawet daje 
prowokacyjny podtytuł, mówiąc o „naduży­
waniu azylum“ ze strony polskiej w Londynie. 
j.Quislingi“ ! Doprawdy, tego jeszcze bra­
kowało ! „Quislingami“ zatem byli np. 
lotnicy pęlscy, broniący Londynu i Anglji 
przed niemiecką Luftwaffe, używającą 
wtedy, w r. 1940 i przez długi czas wogóle, 
benzyny...rosyjskiej. Jakże krótką pamięć 
mają pewne organy prasy brytyjskiej !

Zdrową kontrparę daje od dość dawna 
prasa amerykańska, szczególnie świetny 
artykuł Maxa Eastmana w „Readers Digest“. 
Artykuł ten poświęca wiele uwagi prawdzi­
wemu obliczu Sowietów.

Lecz prasa, choć w pewnym sensie zwier­
ciadło świata, jest jedynie prasą. Nie 
przeceniajmy jej znaczenia wobec faktu, 
że witle innych objawów, bardziej konkret­
nych, wskazuje na konieczność utworzenia 
zwartego, wspólnego frontu polskiego, opar­
tego na jakimś „Bożym pokoju“. Nie oba­
wiajmy się prawdy i stwierdźmy otwarcie, 
że Polska zniknęła jako podmiot wszelkich 
rozmów. Niema nas. I to niema nas ni­
gdzie. Przyczynił się do tego w znacznej 
mierze kompletny od kilku miesięcy, marazm 
ministerstwa informacji, zajętego bezsen- 
śownemi rozgrywkami wewnęttznemi Np. 
w Quebec nie było nas nawet w charak­
terze obserwatorów...prasowych. Nie istnie­
jemy. To prawda brutalna, ale prawda. 
Niema nas w Waszyngtonie, gdzie ambasador 
nasz przed laty dwoma przedstawiał Sowiety 
jako państwo swobód religijnych. Dzisiaj 
Sowiety powiedziały sobie, że Lwów, Wilno, 
stolice bałkańskie, a także i Berlin, może 
nawet Rzym, może cała Europa warte' są 
mszy. Gdy raz się zacznie, trudno zahamo­
wać pęd i apetyt. To pewna, że my, ńie 
kto inny, ale my, ustami ambasadora naszego 
w Waszyngtonie, wystawiliśmy Sowietom 
dobre świadectwo, prostując ścieżki dla tak 
naiwnej akcji, jak propagandowa a tryum­
falna i teatralna restauracja prawosławnej 
cerkwi. Czyż dziwimy się, że dzisiaj nikt 
nie liczy się z nami?

Prawdą jest, że nas niema nigdzie. Niema 
nas nawet przy obradach reliefowych, doty­
czących pomocy dla przyszłej, uwolnionej 
od okupantów Europy. Jesteśmy tylko 
i wyłącznie na własnem a pełnem swarthy 
podwórku. Od ludzi, tak wojskowych jak 
cywilnych, którzy niedawno przyjechali z 
Ameryki, wiemy, że o Polsce mówi się 
tam coraz mniej i rzadziej. Że właściwie 
nie mówi się wcale. Nawet t.zw. „Amgot“

nie uwzgędnia zagadnienia Polski, ograni­
czając się do innych połaci kontynentu, z 
pominięciem Europy środkowo-wschodniej. 
O Polsce zapomniano. Jesteśmy świadkami 
dziwnych paradoksów. Np. prasa brytyjska 
pewnych odcieni coraz częściej- wspomina 
o kościuszkowskiej radjostacji i o kościusz­
kowskiej dywizji „polskiej“, która nie­
bawem przekroczyć ma „dawne“ granice 
polskie, by wypędzić Niemców i »zrobić 
miejsce dla bolszewików. Równocześnie 
głucho w prasie brytyjskiej o tem, że polski, 
ale prawdziwie polski dywizjon im. Ko­
ściuszki zestrzelił temi czasy dwóchset.ny 
skolei samolot niemiecki. Nie umiemy 
jakoś podać tego faktu do wiadomości 
powszechnej. Nie umiemy, a może nie 
chcemy? Pan Bóg wie ! Trafiały się roz­
maite wypadki, np. z polskim dywizjonem, 
stacjonowanym w Exeter,. gdy to nasza 
propaganda zatuszowała zręcznie sukcesy 
propagandowe — mianowicie w najlepszem 
znaczeniu propagandowe — tegoż dywizjonu.

Lecz jeszcze bardziej uderza następujący, 
paradoks: rząd nasz jest całkowicie legalny 
dzięki konstytucji i oparty na fundamencie 
polskiej siły zbrojnej, a przecież' jesteśmy 
świadkami podważania przez pewnie czyn­
niki rządowe konstytucji oraz otwierania 
drugiego frontu przeciwko jedności armji. 
Widowisko budujące ! A logika tego 
drugiego frontu musi wywoływać szczery 
podziw*.

Rząd nasz, wyzbyty wszelkiej inicjatywy w 
dziedzinie spraw najważniejszych, zdaje się 
nie orjentować zupełnie w powadze sytua­
cji, która dojrzała do rekonstrukcji, się­
gającej głęboko. Na rząd musi składać 
się zespół ludzi twórczych, rzutkich, obrot­
nych, wolnych od obciążeń hipotecznych 
na rzecz partji. Nie waham się stwierdzić, 
że ów rząd, który przyjść, powinien, musi 
posiadać wyobraźnię.

Wyobraźnię ? Oczywiście ! Możnaby się 
posunąć dalej i powiedzieć, że potrzebny 
jest ktoś o wyobraźni romantycznej, ktoś 
porywający, ktoś na miarę chwili. Bo jest 
to chwila osobliwa, w każdym razie osobliwie 
niebezpieczna i groźna. Myślenie kategor- 
jami partyjnemi nie wystarcza, jak nie 
wystarcza sumienne odrabianie kawałków 
urzędowych, co możemy obserwować np. 
w7 ministerstwie spraw7 zagranicznych. 
Musimy się ratować. W słowach tych 
niema najmniejszej przesady. Łudziliśmy 
się •— nie wszyscy —- przez blisko dwa lata, 
druga zaś strona igrała z nami co najwyżej 
przez kilka miesięcy, odsłaniając z dnia na 
dzień prawdziwe oblicze i zęby.

Nie mamy pośród siebie człowieka pory­
wającego, o wyobraźni twórczej, roman­
tycznej w znaczeniu konstruktywnem. Na­
tomiast przy całym, jakże przypadkowym, 
składzie emigracji, są ludzie, którzy umieją 
coś, którzy mają doświadczenie, którzy są 
Europejczykami i ■ potrafią swobodnie po­
ruszać się na terenie, jaki okazał się nie­
dostępny dla nowicjuszów.

Rotrzebny jest gest wielki, szczery i 
przyjazny. Zapomnienie uraz i poczucie 
wspólnego niebezpieczeństwa. Klucz partyj­
ny nie otw7orzy drzwi powrotu. Piętrzy się 
przed nami wszystkimi, absolutnie przed 
wszystkimi, zapora olbrzymia. Cztery zde­
fektowane, , kulawe, skłócone partje nie 
dadzą rady tej zaporze. Możemy to zrobić 
wszyscy razem, bez1 wyłączania kogokolwiek 
od pracy. Eksklusywność, zamykanie się 
do ram dzisiejszej pseudo jedności narodowej, 
jest dowodem małości i zupełnej ślepoty.

Przed kilku tygodniami rząd zwrócił się 
w pewnej sprawie do przedstawicieli prasy 
—- także i „opozycyjnej“, która nie ze 
wszystkiem godząc się, albo nawet nie 
godząc się wcale z przedstawionemi jej 
argumentami, przecież łatwo, bez oporu 
oświadczyła, że zastosuje się do wytycznych 
rządu. Był to, jak sięgnę pamięcią, pierwszy 
i jedyny moment,.że zaapelowano do prasy, 
zatem i do opozycji. ' Świadczy on w każdym 
razie, że do porozumienia zawsze dojść 
można.

Ale za późno dzisiaj na jakieś drobne 
gesty uspokajające opinję publiczną. Sytua­
cja wymaga innych, grubo większych, a 
sytuację tę najlepiej zilustruje choćby fakt' 
że każą nam już teraz, a priori witać 
wojska czerwone, przekraczające „dawną“ 
granicę polską, podzas gdy nikt nie bierze 
za złe Jugosłowianom gdy głośno wytykają 
rządowi . Badoglia ' dwóch ministrów, 
generałów Ambrosia i Roattę, odpowiedzial­
nych za mordy i rzezie, dokonane w Jugo- 
sławji. A my mamy witać życzliwie...

Posiadając atutów tyle, ile ich nie miał 
żaden rząd uchodźczy, potrafiliśmy zgrabnie

POUAAR,
If we do not strike, and so break the 

stalemate, dangers will arise from . this 
confusion which make an almost inextricable 
tangle of the future. One new danger 
already looms up. Russia, being moved to 
even greater suspicion of our sincerity, 
begins to play with ideas of pressing into 
Europe, of occupying territory there for 
future safety ! The Russians have already 
hinted broadly that they intend to keep that 
part of Poland which they entered when the 
Germans attacked from the West. Now 
they even encourage the formation, in Russia, 
by emigrants from Poland whom the Poles 
would certainly deny to be Polish, who 
themselves refuse to become Polish, of a 
sort of „Free Polish“ movement with the 
obvious aim of setting up something in­
distinguishable from a Soviet Poland in the 
other part of that country.

Do you perceive, gentle, reader, to what 
endless complications this indeterminate 
policy towards Russia leads? Our honour 
is bound up with Poland. We cannot 
acquiesce in the partitioning of that country. 
We might not have won the Battle of Britain 
without the Polish airmen who fought with 
our own men. Their share in the victory 
was great: read “Squadron 303”, by 
Arkady Fiedler (Peter Davies, 1942), if you

*) from Lest We Regret by Douglas Reid 
(Jonathan Cape) ; p. 78-80.

i szybko zlikwidować kartę po karcie. A 
przecież to jeszcze nie koniec złego, czekają 
nas bowiem rozmaite próby i rozmaite 
zawody, zwłaszcza W związku z konferencją, 
na której będą radzić o nas ale bez nas.

Rząd w tej godzinie najcięższej chyba 
próby może być silny. I może stanąć 
twardo na właściwym gruncie. Będzie 
miał za sobą wszystkich Polaków na 
obczyźnie. Stanie za nim także i armja. 
Stanie właśnie dlatego, że rząd nie będzie 
wciągał jej do polityki. Że rząd zostawi 
wojsku to co jest rzeczą wojska i wojska 
świętem prawem.

Nie jesteśmy bynajmniej trudniejsi do 
prowadzenia niż inne emigracje, nam współ­
czesno. Przeciwnie, w rzeczach zasadniczej 
wagi umiemy wykazać zwartość, jakiej brak 
narodom, sąsiadującym z nami na londyń­
skim bruku. Proces rozkładowy, któremu 
poddane są wszystkie emigracje z reguły, 
odbywa się ti nas w tempie znacznie powol­
nie jkzem niż gdzieindziej. Ale rząd musi 
rozładowywać wszystkie napięcia, zamiast 
ściągać na siebie wszystkie pioruny.

Na siebie i — co ważniejsze — na sprawę 
polską. .

Polska w obronie wspólnej sprawy po­
święciła wszystko co miała, a nawet więcej 
niż miała. Dziś, po czterech latach wiernej 
służby i zaciętej, ’walki poza Krajem i w 
Kraju, po czterech latach najstraszliwszej 
doli, jaką nam zgotowała wojna, stajemy w 
obliczu możliwości ze Polska może być 
ponownie zrównana z ziemią, że może na nią. 
przyjść druga fala biologicznej zagłady, 
jednocześnie zaś część opinji brytyjskiej 
ustami p. Vernon Bartletta („News Chroni­
cie“ z dn. 8 października) zarzuca nam, że 
nie umieliśmy żyć w przyjaźni z żadnym z 
naszych obu wielkich sąsiadów... Z obu ! 
Doprawdy, szyderstwo dalej pójść chyba nie 
może. Publicysta angielski stwierdza jednak 
z zadowoleniem, że wśród Polaków na 
uchodztwio nie wszyscy są „megalomanami“, 
znajdują się bowiem także i dzielni, patr- 
jotyczni Polacy, którzy rozumieją koniecz­
ność ustępstw wobec żądań rosyjskich.- 
Niechże p. Vernon Bartlett znajdzie tych 
Polaków, ale prawdziwych Polaków. Niech 
nam ich wskaże ! Ponieważ zaś ten sam 
publicysta pragnąłby widzieć nas żyjących 
w zgodzie z obu naszemi sąsiadami, niech 
poszuka także innych „patrjotów“, skłon­
nych do ustępstw wobec Niemców !

Co nam pozostaje w tej sytuacji, jeżeli 
nie złączyć się i stworzyć jedność ? Ale 
jedność prawdziwą z wyzyskaniem wszyst­
kich sił, zdolnych do walki o nasze prawa. O 
naszą przyszłość.

O nasz byt.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

JAN ROSTWOROWSKI

PARK WIECZORNY
Maleńka, Polskę nosisz w Moniach z alabastru 
I w ufnych, jasnych oczach, i w włosów, zaplocie, - ,
Moją Polskę żniw złotych, sianożęć i jaskrów,
Kraj dziecinnych kłopotów, kraj matczynych pociech.
Bo cud stał się wieczorem w strzyżonym ogrodzie,
Gdy gorzki zapach tui po trawie się słaniał,
A wszechpamięć na palcach podbiegła, jak złodziej,
Kraść perły łez, z podróżnej skarbonki wygnania.
Maleńka, tyś napewno nie wiedziała o tem,
Przez gasnącą aleję idąc promienista,
Jak ogromnie chciał wówczas dzielić swą tęsknotę 
Z polskiem szczęśliwem dzieckiem tragiczny turysta,
Jak wyciągał do śmierci zaprawione r.ęce,
Jak myślami wybiegał pośpiesznie naprzeciw 
Wymodlonej Ojczyźnie w, bławatnej sukience,
Za cenę krwi uszytej miłością stuleci.
To była chwila tylko, jedno oka mgnienie,
Jak zapach, jak błysk wstążki lub kuli rozdarcie,
Jakby nocąjesienną zadzwoniło strzemię,
A zamyślony żołnierz, stojący na warcie,
Ujrzał na siwym koniu, w szumie listopada 
Jej cień przejeżdżający wzdłuż uśpionych granic,
Jak gdzieś w dalekim kraju zagrana ,,Brygada".
Minuta, któfej światu, nie odda się za nic.
I już gaśniesz, maleńka, w gasnącym ogrodzie,
Tumanem mgły rozwianym przez wieczorny powiew,
I tylko usta szepcą, jak kiedyś, jak codzień,
W Paryżu czy w Londynie : „ Ty jesteś jak zdrowie" .
Małej Izabelli Godlewskiej poświęcam

JAK, ROSTWOROWSKI.

RUSSIA AAD GREAT RRITA1A*
are not acquainted with it. Do we wish to 
be faced with the choice, when the war ends, , 
between handling Poland over to Russia, 
as we handed Czechoslovakia, over to Hitler, 
or fighting Russia?

When we promised Russia “all possible 
help” (at the German attack in 1941) we 
should have insisted on a clear understanding 
about Poland first, and then struck. Now, 
the shadow of new trouble grows out of this 
question.

Here “The Times” pops up again. “The 
Times”, on March 10th, 1943, just as Mr. 
Eden flew to America to discuss such matters, 
printed an article on “Security in Europe” 
which greatly alarmed all the exiled Govern«- 
ments in London. It said, among other 
things, that

The sole interest of Russia is to assure 
herself that her outer defences are in sure 
hands ; and this interest will be best served if 
the lands between her frontiers and those of 
Germany are held by Governments and 
peoples friendly to herself.

Now, what sinister thing is this? Poland 
did not attack Russia, nor ever threatened 
any harm to Russia. Poland fought against 
Germany, and then was divided between 
Germany and Russia, for the how oftenth 
time in history! The thing “The Times” 
claims for Russia is exactly that which

1
Wielka gra, o której wspominaliśmy swo­

jego czasu na tych łamach, toczy się w pefni. 
Trzy mocarstwa zasiądą do narad w Mos­
kwie, a opinja anglosaska nie tai, że konfe­
rencja moskiewska będzie miała doniosłe 
znaczenie. Niektóre pisma amerykańskie 
zaznaczają, że „jeżeli nie dojdzie do porozu­
mienia, w Moskwie zasiane zostaną ziarna 
trzeciej wojny światowej“. Jest to konkluzja, 
która nieobca była od dłuższego już czasu 
odważniejszym obserwatorom po obu stro­
nach Atlantyku. Opinja amerykańska, 
mniej skrępowana aniżeli prasa brytyjska, 
mówiąca często prawdę bez obsłonek, stawia 
zagadnienie ostrzej aniżeli opinja brytyjska.

Moskwa daje do zrozumienia, że lepiej 
dojść do porozumienia dzisiaj, dopóki jeszcze 
czas, aniżeli zwlekać z niem — gdyż może 
być za późno. Polityka rosyjska, podobnie 
jak strategja sowiecka, zachowuje samodziel­
ność i ma poważne atuty w ręce. Trzyma 
ra.in. w ręku atut baż na lądzie rosyjskim 
przeciwko Japonji ; nie są to napewno atuty 
jedyne. Orjentuje się ona w nastrojach 
Europy: wie, że na tle olbrzymiego zmęczenia, 
jakie ogarnęło kontynent, wygrywa ten kto 
czegoś wyraźnie chce, kto ma plan. Organi­
zacja Europy śvodkowo-wschodniej nie po­
czyniła ■ postępu : co więcej, storpedowano 
ją wcale skutecznie przez uderzenie w spo­
jenie. polsko-czeskie.

2
W okresie wiosny b.r„ kiedy, propaganda 

sowiecka zaatakowała politykę polską, pod­
kreślaliśmy, że istnieją duże zbieżności mię­
dzy tym manewrem a szturmem propagandy 
berlińskiej na wstępie kryzysu sudeokiego. 
Analog je z procesem monachijskim są nie­
pokojąco wielkie : niesposób się poprostu 
przed bierni obronić. W dobie Godesbergu 
Hitler nie mógł rozstać się ze swoim mini­
strem spraw zagranicznych ; w okresie 
przedmonachijskim mocarstwa zachodnie ży­
wiły obawy, ażeby Czesi doprowadzeni do 
ostateczności niepewnością i zawieszeniem, 
nie stawili jednak oporu Niemcom gdy ci 
wkroczą na teren sudecki. Dzisiaj organ City 
„Economist“ w artykule z dn. 2 październi­
ka „A Time For-Decision “ wyraża obawy, 
ażeby w7 chwili innego wmarszu nie doszło 
do starć z polskiemi organizacjami wojsko- 
wemi. Podłoże psychologiczne jest to samo : 
poczucie własnej niemocy wobec żywiołowej 
siły, zrozumienie niemożności wstrzymania 
pewnego procesu, chęć załagodzenia możli- . 
wośti konfliktu niemal za wszelką cenę.

Te możliwości i nastroje nie są niczem 
nowem. Od lata r. 1941 istniały szanse 
tógo • co pozwoliłem sobie nazwać wtedy 
. Monach juin à la russe“. Dzisiaj te szanse 
i/rzy-bliżjdy się bardzo ; możnaby powie-

Hitler claimed for Germany in respect of 
Austria and Czechoslovakia. Neither of 
those countries threatened Germany. The 
claim was a lying pretext for aggression and 
annexation, preparatory to a great war.

The Polish Government in London was 
officially told that the article in “The Times” 
did not represent the British Government’s 
policy. But this rings an ominous bell in 
my memory.

On November 29th, 1937, “The Times,” of 
which I was the Correspondent in Central 
Europe, published £ leading article which 
carefully launched the suggestion that 
Austria’s destiny lay in union with Germany. 
It caused a minor panic in the Austrian 
Government, which was only assuaged 
when, as the Austrian Chancellor himself 
told me, the British Government stated, on 
his inquiry, that “there .is no change in 
British policy in Central Europe” and that 
England “would not permit any change in 
the ‘status quo’ in these parts.” On 
March 11th, 1938, Hitler marched in. The 
British Government accepted the change 
without changing countenance.

On September 7th, 1938, “The Times”, in 
leading article, launched a proposal for the 
cession of the “fringe of alien populations 
in Czechoslovakia” to the Reich. A flood 
of public protests was the result. The 
British Government issued an official state­
ment that “the suggestion in ‘The Times’

dzieć, że maszerują one w takt“pochodu 
armji sowieckiej ku granicom Polski.

3 ’
„Economist“ we wspomnianym przed 

chwilą artykule wysuwa konkretne tematy 
dla konferencji moskiewskiej. Z tego właśnie 
względu artykuł pisma londyńskiego jest 
ważny i godzien najbaczniejszej uwagi, 
albowiem wychodzi on poza ogólniki sporu o 
t.zw. sferę wpływów, czy podział Europy, i 
zastanawia się nad realnenii pytaniami. 
Tygodnik angielski uważa, że należy powołać 
do życia komisję do spraw wschodu Europy 
na wzór komisji śródziemnomorskiej i że 
do komisji tej powinien wejść, obok przed­
stawicieli trzech mocarstw, delegat Polski. 
Komisja taka rozważałaby sprawy zmiany 
granic, plebiscytów7, przesiedlenia ludności 
oraz cały splot spraw polity7czny7ch i gospo­
darczych, dotyczących powojennej odbudowy 
Europy. „Economist“ wraca dwukrotnie do 
wezwania, ażeby polskie siły zbrojne w Kraju 
nie stawiały oporu wojskom sowiecltim, i że 
jeżeli „polscy przywódcy wojskowi“ zdobędą 
się na taki gest, wówczas Rosja, „mająca za 
sobą siłę '(playing from strength)“, a zatem 
i „większą odpowiedzialność“, powinna dać 
zapewnienie, że wojska jej wkroczą do Polski 
„jako przyjaciele i osw7obodziciele“. Pismo 
londyńskie przyznaje, że Polska po najeździe 
w-ojsk. czerwonych jesionią r. 1939 była 
przedmiotem prześladowań i deportacyj ; 
obawia się ono, że podobny los może spotkać 
nasz Kraj jeżeli wojska sowieckie wkroczą 
do Polski, przepojone duchem niechęci i 
nieprzyjaźni.

„Wolna Polska“, jak informuje sprawo­
zdawca moskiewski „News Chronicie“ z dn. 4 
października, jest bardzo szczera w swoich 
wypowiedziach. Mówi ona otwarcie o rządzie 
polskim w Londynie jako o zespole „samo­
zwańców“ albo, na odmianę, „ąuislingów“. 
Zaznacza, że zespół ten nie zdąży na czas do 
Kraju, nad którym, podobnie jak nad 
Jugosławją, „powiewać będzie już przedtem 
sztandar wolności“. Sprawozdawca „Daily 
Mail“ z Rosji, wybitny pisarz Negley Farson, 
zaznacza, że pomysł t.zw. środkowej strefy 
(Middle Zone)-wyraźnie drażni Rosję i że 
trzeba usunąć tę ideę z widowni. Rosja—7 
mówi Farson —• jest krajem samowystar­
czalnym i nie potrzebuje pomocy. W 
wywiadzie, udzielonym sprawozdawcy „Daily 
Express “u Gordonowi Young, pani Kołłontaj, 
ambasador sowiecki w Stokholmie, zaznacza, 
że Rosja może się doskonale- obyć bez 
pomocy obcej w7 swojej odbudowie.

Tych kilka cytat z dni ostatnich daje sporo 
do myślenia.

4
Oczywiście, możnaby odpowiedzieć pismu 

„Economist“, że Rosja miała wielką szansę 
przekonania Polaków, iż wojska sowieckie 
przychodzą „jako przyjaciele“. Przecież opór 
zbrojny wobec armji sowieckiej nie mógł 
być znaczny; oddziały sowieckie wkraczające 
do licznych miejscowości głosiły, że idą 
walczyć z Niemcąmi. Wielu Polaków łudziło 
się, że armja sowiecka istotnie zetrze się z 
niemiecką. Polska nie, wypowiedziała wojny 
Rosji.

Te wielkie szanse odrzucono. Zamiast tęgo, 
zastosowano okrutną i krótkowzroczną — jak 
wszelkie okrucieństwo —• politykę przesiedleń 
i prześladowań. Jakież, gwarancje mogą 
przekonać Polaków, z natury, swojej raczej 
niepodejrzliwych i wiecznych politycznych 
optymistów, że będzie tym razem inaczej ? 
Jeżeli, jak się obawia „Economist“, siły 
Polski podziemnej stoczą walkę —• oczy­
wiście, beznadziejnie nierówną — z wojskami 
sowieckiemi, nie trzeba do tego żadnych 
rozkazów : będzie to naturalny odruch.

5
Polityka niemiecka w dobie monachijskiej 

dążyła do zacieśnienia pola widzenia : Sudety 
zasłaniały wszystko ; było to „ostatnie“ 
roszczenie terytorjalne Niemiec ; Rzesza nie 
miała pretensji do nikogo w Europie ; istniał 
tylko i wyłącznie spór czesko-niemiecki.

Taktyka ta odniosła sukces. Dzisiaj 
próbuje się tego zabiegu, chcąc przekonać 
świat, że jest tylko jedno zagadnienie i że 
gdy ono będzie załatwione, wszystko ułoży 
się doskonale. Jest to analogiczny manewr 
dążący do zacieśnienia pola widzenia ; 
manewr, którym przesłania się fakt, że lńema 
jakiejś „prywatnej wojny“ polsko-sowieckiej, 
ale że jest w całym swoim ogromie i powadze 
zagadnienie stosunku Rosji do Europy, do 
świata.

6
Akcja czeska jest bardzo znamienna. 

Pomimo zastrzeżenia, uczynionego przez p.

leading article...in no way represents the 
views of the British Government.” On 
September 18th, 1938, Mr. Chamberlain 
presented an ultimatum to Czechoslovakia 
in the exact sense of the suggestion made 
by “The Times” on September 7th. The 
“fringe of alien populations” was duly 
transferred to Germany at the British com­
mand, and the new war became certain. 
(I resigned from “The Times” at that 
moment, feeling that the knowledge and 
experience of a trained foreign correspondent 
were valueless to it). Six months later, 
Germany took the rest of Czechoslovakia.

Now, in 1943, “The Times” makes a 
similar suggestion about Poland. The British 
Government repudiates it.

We may march towards even worse di­
lemmas, through this incorrigible and in­
tolerable confusion in our foreign policy.

We cannot surrender Europe, either to 
Germany or Russia, without surrendering our­
selves. Though Magdeburg is but Maidstone 
in German, and Pont 1‘Eveque not much 
more than Abbotsford in French, none of us 
are ripe to give up nationhood, and we in 
this island do not wish to. Are we fighting 
this war for merely another Munich?

It is urgently necessary that we should 
clarify our relations with Russia, for the 
dangers multiply, as I have shown. We 
should insist on clear and just agreement 
about Poland, and strike to win this war.

Edena w mowie jego w Izbie Gmin, z dn. 22 
października, że sojusz angielsko-sowiecki ma 
niejako prawo pierwszeństwa i że inne 
układy z Sowietami muszą mu się poddać, 
Czesi zgłaszają wo(g zawarcia sojuszu z 
Moskwą na lat 20.

Jakie są przesłanki akcji czeskiej ?. Na dnie 
. jej należy szukać głębokiego urazu p. BeneSa, 
urazu monachijskiego. Polityk teii nie może 
zapomnieć poniżenia i poniechania go przez 
mocarstwa Zachodu. Wydaja się, że jest 
on raczej wyznawcą zasady, iż pewne mo­
carstwa, dzisiaj zainteresowane dolą konty­
nentu, sczasem odwrócą się od spraw 
Europy. Chce on mieć w zapasie sojusze 
bardziej, by tak rzec, bliskie i automatyczne. 
Sympatje rosyjskie Czechów nie są żadną 
nowością. Koncepcja federacji czy kon­
federacji polsko-czeskiej nie wytrzymała 
próby rzeczywistości. Torpeda wyrzucona 
przeciwko niej ugodziła celnie. .Polityka
czeska, która w dobie przedmonachijskiej ’ 
była uzależniona od Zachodu, a potem poszła 
na przezimowanie pod okupacją, dzisiaj 
stara się stawiać co najmniej na dwie karty. 
Okazuje się ona raz jeszcze bardzo przytomna 
i zwrotna.

Możnaby snuć w tem miejscu nowe 
analogje. Swojego czasu Hodża, polityk 
bystry i bynajmniej jeszcze nieprzegrany, 
wysuwał jako premjer czeski plany federacji 
gospodarczej basenu naddunajskiego. Wy- 
daje się, że polityka polska nie patrzyła 
nadmiernie życzliwie na te poczynania, 
gwałtownie atakowane przez Berlin. Dzisiaj 
role się odwróciły, i oto politycy czescy ' 
okazują brak zainteresowania dla projektu 
„Middle Zonę“. Pomysł zaś tej strefy 
atakuje ktoś inny. Swojego czasu krążyły 
w pewnych sferach polskich niezbyt światłe 
myśli, że jodnak impet niemiecki wyczerpie 
się może w parciu na południe (Aństrja) czy 
południo-wschód (Czechosłowacja). Czyżby 
p. Benes przejął się nadziejami i natchnie­
niami niechętnych mu wówczas kół polity­
ków polskich i uważał, że inny impet lepiej 
skanalizować w kierunku Polski ?

7
Niema nic łatwiejszego niż krytyka polityki 

zagranicznej. Pozwoliłem sobie swojego 
czasu na podkreślenie uderzających po­
dobieństw pomiędzy złudzeniami żywionemi 
po podpisaniu układu polsko-niemieckiego i 
układu polsko-sowieckiego. Nie pora dzisiaj 
dyskutować te sprawy. Trzeba jednak 
stwierdzić, że złudzenia są przekleństwem 
każdej polityki. Nie wystarczy głosić, że 
my uważamy7, iż to a to jest w interesie 
naszego partnera, trzeba, by nasz kontra­
hent mówił to samo. Nie jest dobrze jeżeli 
panuje dufność, że coś się stać nie może, bo 
przecież gwarancje, bo przecież słowo, bo 
przęeioż honói*;

Kompleks złudzeń, jaki otaczał pewno 
posunięcia naszej polityki zagranicznej w 
czasach ostatnich, był zjawiskiem mocno 
niepokojącem. Toteż, gdy później przyszły 
rozczarowania, były one bardzo bolesne. 
Jeszcze»raz nie byliśmy na nie przygotowani. 
Jeszcze raz — jest to jakiemś fatum polskiego 
charakteru — staraliśmy się przedstawić 
rzeczywistość inaczej, bardziej optymisty­
cznie i różowo, aniżeli na to zasługiwał«.

Przeprawa obecna jest niebezpieczna, jest 
groźna. Trzeba to sobie powiedzieć otwarcie. 
Ale nie wystarczy tylko powiedzieć. Nie 
można nam pod żadnym pozorem wyznawać 
dzisiaj zasady „błogosławieni cisi“ i docho­
dzić do w/iiosku, że same wypadki grają za 
nas i że w zespole olbrzymów niema miejsca 
dla pomniejszych partnerów. Taka polityka 
pokory jest równie zgubna jak polityka pychy 
i zarozumiałości. Wypadki grają tylko dla 
tych, którzy sami umieją grać i korzystać. 
Cisi zdobędą niechybnie kiedyś Królestwo 
Niebieskie ale mogą na ziemi nie zdobyć 
nawet — Królestwa Polskiego,

8
W tej groźnej przeprawie polityka nasza 

musi okazać stanowczość i żywotność. Idea 
federacji środkowoeuropejskiej —jako syste­
mu obronnego przeciw Rzeszy — nie może 
być poniechana. Skoro nie udało się zacząć 
od wiązania czeskiego, trzeba spróbować od 
innych spojeń. Anglosasi toczyli dyskretne 
narady z Badoglio, i wszyscy pochwalają 
ich zapobiegliwość. Naśladowców włoskiego 
marszałka nie trzeba nawet szukać, sami się 
zgłaszają (Węgrzy, Rumuni).

Listy Węgrów i Rumunów do redakcji 
„Daily Telegraph“u domagają się akcji, 
mającej na celu oderwanie ich krajów od 
Rzeszy ; w „New Statesmah“ prof. Polanyi 
wskazuje na pilną potrzebę inicjatywy wobec 
Węgrów,, w „Triburte“ pojawia się notatka 
redakcji o podobnej treści, „Tablet“ tłu­
maczy sytuację Węgrów. Wszystko to 
świadczy o korzystnej dla działania kon- 
junkturze.

Deklamacja mniej lub więcej patetyczna, 
powtarzanie, że chcemy najlepszych stosun- 
ków z tamtym czy owym wtedy, gdy tamtemu 
nic na tem nie zależy, lub mówienie, że dalej 
trwamy przy tem czy tam tem, skoro partnera 
naszych dawnych rozmów już wogóle niema 
na dawnem miejscu, jest nie tyle rozmową 
ile dialogiem w pustce.

9 - .
Narady zapowiadane szumnie nieraz już 

nie przynosiły konkretnie niczego. Od wyni­
ku narad, które mają być podjęte niebawem, 
zależy jednak wiele — jakikolwiek będzie ich 
plon. Będą one bowiem wskaźnikiem siiy 
i — by tak powiedzieć terminem bankowym 
— „płynności“ zachodnich sojuszników. Da­
dzą' one wytyczne, z których rozsądnie i 
realnie myślący ludzie będą mogli wyciągnąć 
ciekawe wnioski na przyszłość.

Pragniemy, ażeby narady, jakie nadchodzą, 
wyjaśniły położenie. Dla polityki naszej 
pełne jej uaktywnionie stanowi nakaz : 
jeżeli nie uczyni tego, nasze szanse będą 
się stale pogarszały. Ktoś powiedział nie­
dawno, że jesteśmy jak człowiek chodzący 
wśród burzy : oczywiście, piorun może w 
nas trafić, ale nie znaczy to jeszcze, żeby 
obawa przed piorunem paraliżowała nasze 
ruchy. Tak, piorun może w nas ugodzić, ale 
nie wolno nam się kryć, nie wolno się lękać 
ponad pewną miarę. Jeżeli bowiem ów 
piorun uderzy, to nie tylko w nas. W Europę.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.
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Żołnierz niemiecki z bagnetem na kara­
binie prowadzi, grupę dziesięciu ' jeńców 
francuskich, odkomenderowanych na roboty 
do- chłopów. Z miną dumną i zadowoloną 
każę nam nieść swój ciężki tornister. Przy­
glądam się bliżej karabinowi, który przed 
wyjściem w drogę załadował na ostro. 
Karabin jest polski. Przyglądam się wach- 
mąnowi : tępy, twardy, nieokrzesany typ, 
przejęty teraz rolą dowodzenia tym małym 
oddziałem. Zagaduję go po niemiecku ; 
tu już niema powodu kryć się z tem, że 
mówię po niemiecku ; opuściliśmy obóz, nie 
zostałem zagarnięty na tłumacza. Jest nas 
dwóch tylko w tej grupie Francuzów, która 
będzie stanowiła Arbeits-Kommando No. 
2029, dwóch tylko mówiących także po 
niemiecku. Ja i Leon Miłosławski, obaj pod 
zmienionemi nazwiskami, obaj udający Fran­
cuzów. Zagaduję wachmana pytaniem, 
dokąd nas teraz wiezie.

— Na wieś —- mówi. — Wieś nazywa się 
Oberberg. . Będziecie pracowali u chłopów.

Nic nam to nie mówi w tej chwili, tyle 
że przez okna pociągu śledzimy z głęboką 
ulgą piękny krajobraz okolic, wzgórz, na 
które wspinają się łąki, lasów falujących na 
zboczach dolin, strumieni i dróg malow­
niczych.

Powiększyło.się drobno nasze grono przy- 
jaciół z koszar strasburskich. Sierżant 
Louis Malvet dobrał sobie w obozie jeszcze 
sześciu innych do nas czterech — trafił na 
sześciu zżytych i stanowiących, jak my 
czterej poprzednio, pewnego rodzaju rodzinę, 
zespoloną zresztą dość dziwnie i niewiadomo 
naprawdę według jakiego klucza.

Jest między nimi André, żołnierz za­
wodowy wojsk kolonjalnych, zdegradowany 
podoficer, typ szlachetnego awanturnika, 
który kiedyś później wypełni nam niejedną 
godzinę opowiadaniem swoich przygód w 
Indochinacłi i w Maroku i swojej krótkiej, 
ale intensywnej, epopei w walkach z maja i 
czerwca. .Miał, mówi, trzech jeszcze do 
niego podobnych „muszkieterów“, stano­
wiących nieodstępną grupę kompanów — 
do bitki i do wypitki. Byli razem aż do 
ostatniego dnia wojny, do dnia prośby o 
rozejm. I tego dnia, siedzieli właśnie w 
pustym domku na skraju wsi podfrontowej. 
Gęsto krążyły kieliszki, a w nich wino toczo­
ne z beczek nieobecnego właściciela. Nie 
słyszeli nawet samolotu. Bomba uderzyła 
w dom. Andrégo podmuch wyrzucił na ulicę. 
Z domu zostały gruzy. Szukano w nich przez 
pół dnia jego towarzyszy. Nie znaleziono 
nic, .prócz pokrwawionych strzępów.

Jest z nami pozatem Henri, młody antyk- 
warjusz z Paryża, cygan, niebieski ptak, 
człowiek obdarzony talentem nieprzejmo- 
wania się niczem, nieżyciowy właściwie, a 
przecież znoszący to wszystko co tu musimy 
znosić z janimś subtelnym uśmiechem wyż­
szości i oderwania. Kompanja składa się 
jeszcze z byłego szofera ciężarówek, 
Maurice’a, który pracował w przedsiębior­
stwie transportowem, zanim go wzięli do 
wojska, chłopa jak byk, o falujących pod

"*■ skfcrą plecötv i Tandon muskułach, tatuo­
wany jak marynarz po dziesięciu okrą­
żeniach świata. Ma przytem usposobienie 
pogodne, wyhodowane na winie i słońcu 
południa Francji. Następny jest laborantem 
w fabryce perfum. Swoją technikę chemika 
i drogerzysty przyrzeka obrócić dla-nas w 
kunszt kucharski. Nieraz też potem przy­
rządzał potrawy, łechcące podniebienie i 
nos smakowitym zapachem przypraw i 
wymyślnego dozowania majeranku, czosnku 
i cebuli. Przyjacielem Josepha od perfum 
jest Jean, syn sklepikarza z Tuluzy, naj­
młodszy z nas wszystkich, chłopiec nie 
mężczyzna, o urodzie śródziemnomorskiej, 
o ciemnej, oliwkowej skórze południowca i 
ogromnych oczach jakby z rodu sycylijskich 
rybaków, zjawiskowy trochę w tem naszem 
towarzystwie, pełen ciepła i wdzięku w 
obejściu, mający kocie ruchy i bardzo jed­
wabne spojrzenie.

Bernifrd, robotnik kamieniołomów bas­
kijskich, obrośnięty jak niedźwiedź, ale 
poczciwy z kościami, dopełnia tę grupę 
jeńców, która pod strażą niemieckiego pas­
tucha w mundurze, uzbrojonego w polski 
karabin, jedzie właśnie pa roboty na wieś.

Na stacji spotkał nas wysłannik wsi, 
jeden z chłopów, ubrany schludnie i ogląda­
jący nas z tem samem rzeczowem i prakty- 
cznem zaciekawieniem, z jakiem na jarmarku 
ogląda się konie, krowy albo wieprze. 
Zamienili nauboczu, parę słów z wach- 
manem, i odrazu kazano nam pójść dwój­
kami najpierw przez miasteęzko, gdzie z 
każdego okna i przed każdemi drzwiami 
patrzały na nas wszystkie miejscowe oczy, 
a potem naprzełaj, lasem i polami, śliczną 
okolicą, która dyszała dostatkiem, spokojem 
i pogodą pierwszych dni sierpnia.

— Rozumie tu który z was po naszemu ? 
— zagadał chłop,' a na moje przytaknięcie 
zaczyna prosto z mostu : •—■ Ja bo sobie już 
jednego wybrałem — i wskazuje na Josepha, 
który swoim sportowym wyglądem i lekko­
ścią kroku budzi widocznie większe zaufanie 
w umyśle tego chłopa, niżeli ciężka, przy­
sadzista postawa Maurice’a, albo mocna 
twarda i surowa postać Bernarda, o brwiach 
strzępiastych i przeglądającej przez rozpięty 
mundur szczecinie na piersi.

— Ty pójdziesz do mnie i będziesz moim 
jeńcem — mówi, wskazując Josepha.

Mam to zmiejsca zaraz przetłumaczyć.
— A gdzie będzie pracował Jean i wszyscy 

inni ? — pyta Joseph, zaskoczony trochę 
tem nagłem przypieczętowaniem swojego 
losu.

■— Będą pracowali we wsi sąsiedniej — 
mówi chłop. — Tam, dokąd idziemy, to 
jest Oberberg, ale obok jest Unterberg, 
gdzie właśnie mieszkają chłopi czekający 

.na jeńców... ,
■— Ja sam w Oberbergu nie chcę zostać. 

Powiedz temu idjocie, żeby nie próbował 
mnie u siebie zatrzymać, bo mu ucieknę... — 
mówi Joseph.

Zaczynają się trudności i komplikacje 
mojej tutejszej roli tłumacza. Muszę brnąć 
W te nieswoje sprawy i rozwiązywać je z 
możliwym dla obu stron pożytkiem i za­
dowoleniem. . Przyjdzie mi nieraz jeszcze 
lawirować przez burzliwe i niewdzięczne 
wody. Uczę się dyplomacji. Łagodzę 
jednak pierwszą trudność namówieniem 
chłopa, żeby się przy Josephie nie upierał, 
że Bernard będzie o wiele lepszy. Bernard 
dał mi już do zrozumienia, że. jemu wszystko 
jedno u kogo będzie.

— Niema lepszych i gorszych — powie­
dział. — Wszyscy są jednako obrzydliwi.

Idziemy znowu dłuższy czas, nic nie 
mówiąc. Ale potem za zakrętem drogi już 
odrazu wieś. I już has na?placyku pośrodku 
oczekują nasi przyszli chlebodawcy. Zatfzy.

W niewoli niemieckiej
NA WIEŚ

maliśmy się i przyglądamy się sobie nawzajem 
z nastawieniem bardzo niewspółmiernem. 
Oni nam jak żywemu towarowi, który im 
przyprowadzono, który jak na przetargach 
niewolników ocenia się budową, wagą, 
ilością zdrowych zębów, wytrzymałością 
grzbietu i serca oraz posiadaniem dobrej 
woli poddania się wszystkim warunkom 
sytuacji człowieka bez własnego życia — 

.my im jak oprawcom, jak przyszłym wyzy­
skiwaczom naszej siły i cierpliwości, naszego 
potu i trudu i to w dodatku pod osłoną 
uświęconych konwencjami praw zwycięzcy 
nad zwyciężonymi. Poszwargotali między 
sobą, jeden i drugi palcem pokazał kogoś 
między nami, ąle zdają się trochę onie­
śmieleni naszem zjawieniem, egzotyczną na 
początek obecnością, której od paru dni 
oczekiwała z napięciem cała wieś. Gdy 
już dostatecznie pogadali między sobą i 
każdy sobie upatrzył kandydata, wystąpił 
najmłodszy wśród nich, kościsty drągal w 
butach z cholewami, i jako Bauernführer, 
sołtys i przywódca miejscowego chłopstwa 
dokonał przydziału jeńców na poszczególne 
obejścia. W Oberbergu mieścić się miała 
nasza kwatera, miejsce zamknięcia i spania; 
chałupa, dotąd pusta, została przerobiona na 
coś w rodzaju więzienia : z drutem kolczas­
tym i z żelaznemi sztabami na oknach, z 
mnóstwem zasówek, zamków i kłódek przy 
drzwiach. Kriegsgefangenenlager. Obok 
miał mieszkać wachman. W Oberbergu 
został pozatem tylko Bernard u chłopa, 
który nas przyprowadził. Reszta prze­
znaczona była do robót w Unterbergu, 
wsi położonej o kilometr dalej. Z wy­
jątkiem już ulokowanego Bernarda ruszy­
liśmy tam bez zwłoki, odprowadzani przez 
wachmana i chłopów, oraz przez wszystkie 
psy i dzieci, jakie się nawinęły po drodze. 
Unterberg, był rozległą wsią, i w miarę 
przechodzenia jej środkiem coraz to inny 
jeniec odchodził pod eskortą swego praco­
dawcy wbok ku podwórzom chłopów, ku 
ich domom, których połowa tylko jest 
mieszkaniem, a reszta, w zależności od 
wypadku, oborą, stajnią albo stodołą. Nie 
wiem jak się to stało, ale zostaliśmy we dwóch 
na szarym końcu, ja i Leon. Bauernführer 
i wachman prowadzili teraz nas tylko, jak 
mizerną resztę oddziału, z którego wszystko 
co lepsze wybrali inni. Nie budziliśmy 
znać wyglądem ani postawą wielkiego 
zaufania w tych poszukujących robotnika 
ludziach. , Ale tak się złożyło, że nasi 
przyszli „szefowie“, obaj mieszkający na 
końcu wsi, nie mogli sami się zjawić na ten 
targ niewolników, który się odbył w Ober­
bergu. Że przeto pod ich nieobecność, 
reszta chłopstwa miejscowego rozparcelowała 
między sobą ludzki materjał, przysłany 
przez obóz. Nas, wybrakowanych, choć 
do naszej nieprzekonywąj ące j grupy mógł 
śmiało należeć i Georges i Jean i Henri, 
zwłaszcza Henri, któiy nie wiem czemu 
znalazł na swoje cienkie kończyny i non­
szalanckie ruchy-amatora w postaci niskiego, 
kwadratowego chłopka na paru morgach i 
z peffiym domem'bab ; nas, wybrakowanych, 
ostatnich, odstawiano teraz pozostałym 
chłopom, którzy zgłosili zapotrzebowanie na 
jeńca. ■ Pana domu nie było, kiedy sołtys 
zastukał do drzwi. Wyszła mi na spot­
kanie pulchna, czysto ubrana kobieta, o 
białej cerze i bardzo pełnych kształtach, 
typowe uosobienie Germanji, przyjrzała 
mi się szybkiem, krytycznem, niezbyt ła- 
skawem spojrzeniem, kiedy Bauernführer 
powiedział : „To ten“.

Poczem tonem stanowczym, pokrywa­
jącym emocję, nie wiem : rozczarowania czy 
przejęcia na ten widok dawno oczekiwany, 
a teraz wreszcie rzeczywisty, jeńca we 
własnym domu, powiedziała, żeby wejść.

— Mówi po niemiecku — zaznaczył 
wachman i rzucił na pożegnanie pod moim 
adresem ostrzegające krzyknięcie : — Pass 
mal auf ! — na wypadek, gdyby jeniec 
miał zapomnieć, że jest jeńcem.

Wprowadziła mnie do kuchni, kazała 
usiąść, pozwoliła się umyć, pogadała o tem 
i o owem, coraz śmielsza i bardziej swoja 
w obliczu tego nowego człowieka, z którym 
wbrew spodziewaniu można się w swoim 
języku porozumieć. Wypytywała piąte 
przez dziesiąte ó rodzinę, o pochodzenie, o 
to, co umiem robić i czy już pracowałem 
końmi, czy potrafię doić krowy, albo kosić, 
albo rąbać drzewo ? Trochę ąię obruszyła na 
moje spokojne ale stanowcze zaprzeczenie i 
odżegnywanie od podejrzenia nawet, że 
umiem wogóle coś robić, lecz zdecydowała 
wreszcie, że to sprawa męża, który niebawem 
przyjdzie — przyniosła jakieś odgrzane 
jedzenie od obiadu, czubatą miskę kartofli, 
kapusty i zupy i kawał mięsa i poleciła to 
zjeść.

Byłem bardzo, bardzo zmęczony i bardzo 
głodny. Zacząłem jeść i nauczony gło­
dówką poprzednich tygodni, zjadłem na 
wszelki wypadek wszystko co mi przy­
niosła. Na zapas. Przyglądała mi się 
spod oka, pilnie i krytycznie, rzuciwszy 
jakby odniechcenia uwagę, odsłaniającą, po 
jakiej linji toczą się teraz jej myśli : „Poco 
nam tutaj na wieś przysyłają ludzi z miasta, 
których trzeba będzie wszystkiego uczyć 
od początku, którzy nic nie umieją

Powiedziałem jej bowiem, że jestem z 
zawodu urzędnikiem ubezpieczeniowym, że 
stale mieszkam w mieście i że ze wsią nie 
miałem właściwie nigdy nic wspólnego.

Wspomniała, że pójdę zaraz do roboty przy 
burakach, ale stosunkowo obfite jedzenie 
po wielu dniach postu przyprawiło mnie 
zmiejsca o potworny rozstrój żołądka. 
Zaszła potem jeszcze pewna rzeoz, której 
nie zapomnę tak łatwo. Do kuchni weszła 
z dwiema konwiami mleka dorodna, postaw­
na dziewczyna o twarzy zdrowej, ładnie 
skrojonych, choć nieco za grubych ustach i 
dużych oczach. Stanęła przy progu, posta­
wiła konwie i poczęła na mnie patrzeć ze 
zdumieniem trochę, ale bardziej jeszcze z 
naiwną ciekawością.

— Ruszaj się, Wanda, -—■ huknęła go­
spodyni, — co to, Francuza nie widziałaś ?

A kiedy Wanda przelewać poczęła mleko, 
Niemka powiedziała do mnie :

— Das ist eine Polin, Polka, którą tu 
mamy od zeszłej jesieni. Będziecie praco­
wali z Polakami, —- dodała, — jest tu jeszcze 
chłopak, Stasiek, do roboty z końmi i na 
polu... Ochotnicy z Polski -— uzupełniła.

Zrobiło mi się gorąco. Byłem przygoto­
wany na wiele, ale jednak nie na to, że w 
mojej francuskiej skórze, w mojej roli czło­
wieka ukrywającego swoją polskość, będę 
r usiał żyć tu z Polakami i tej nowej, 
ciężkiej komplikacji już nie tylko spojrzeć 
w oczy, ale stale w oczy spoglądać i dostoso­
wać się i przywykać do obecności ich wkoło 
mnie, do Polaków, którzy razem z resztą

otoczenia nie mają prawa ani nic o mnie 
wiedzieć, ani domyślać się i podejrzewać.

Uśmiechnąłem się do dziewczyny nie­
zręcznie trochę i sztywno, udając jakąś 
obojętność sztuczną i nieprawdziwą — i 
mówiąc coś oderwanego do ^gospodyni, by 
pokryć zakłopotanie. A myśli toczyły się 
pod te słowa inne, gorączkowe, przeraża­
jące.

Jakże to — jest jeszcze Stasiek ? Znaczy 
to więc, że oni między sobą po polsku będą 
rozmawiali, a mnie słowa nie wolno pisnąć, 
do nikogo^ nikogo. Instynkt mi teraz 
dyktuje mocne, uparte postanowienie, że 
się muszę uzbroić wewnętrznie przeciw nie­
spodziankom. tego rodzaju i wytrzymać i 
milczeć za wszelką-cenę. Usiadłem, w głowie 
mi się kręci, osłabiony nadmiarem chodzenia; 
mdli mnie znowu, wybiegam na podwórze i 

• zwracam wszystko co zjadłem, żołądek nie 
znosi widocznie tłuszczu czy mięsa, w do­
datku boli mnie głowa, chciałbym położyć 
się gdzieś, uporządkować wrażenia, ustalić 
postępowanie; spać trochę. Ale stanąć mi 
jeszcze trzeba oko w oko z nowym szefem, 
z chłopem ; wrócił właśnie z miasta, tupie 
ciężkiemi butami i już z sieni huczącym, 
podoficerskim głosem pyta o tego Francuza,
którego mu zapowiadali.

Wyglądem swoim nie budzę widocznie 
zaufania, może tylko politowanie. Niemiec 
nie kryje, że jest rozczarowany tem co 
widzi i tem co mu zdążyła powiedzieć żona.

— No, zobaczymy, zobaczymy----po­
wtarza.

Wlepia we mnie świdrujące, bezmyślne, 
blade oczy, brzuchaty brutal z wąsem 
śpiczastym, gadatliwy, ale nie umiejący 
mówić, bo każde słowo zamienia mu się w 
gardle na krzyk, na komendę, na ton wy­
zywający i . obraźliwy. Przycisnął mnie 
odrazu mnóstwem pytań, z których wy­
ślizgiwałem się jak piskorz — to samo niby, 
o co już żona pytała, ale dokładniej, 
systematyczniej. Interesował go zwłaszcza 
przebieg służby wojskowej i warunki do­
stania -się do niewoli, trzeba było improwi­
zować szczegóły mojej żołnierskiej karjery 
od września 1939 r.

• Nie na darmo był feldfeblem przez czas 
wielkiej wojny, — huczał, wypinając pierś 
i próbując wciągnąć brzuch,' — zna się na 
tych sprawach i dobrze rozumie wojnę i 
front i wszystko co się z tem wiąże. Ro­
zumie żołnierza. W zeszłej wojnie nie udało 
się wprawdzie Niemcom, ale zato teraz 
odbili się. _ •

Władował na ręczny wózek siennik, jak 
kwadratowy miech wypćhany słomą, jakieś 
do tego . kolorowe poduchy i pierzynę, i 
kazał mi to wieźć, idąc naprzód i pogwizdu­
jąc beztrosko. Tak przybyliśmy z powrotem 
do Oberbergu, do tej chaty przerobionej na 
więzienie, którą nazywali już we wsi Kriegs­
gefangenenlager. Obóz jeńców wojennych.

Zauważyłem teraz że ściany tego wy­
branego domu pokryte są afiszami, które 
zawierają instrukcje dla Niemców jak trakto­
wać, jeńców wojennych. Krótkie objjśnianifń 
Ozem''’-właściwie' jeśfesiny. *Zarządźein; 
wyczerpujące, przewidują wszelkie ewentual­
ności.' Ujęte są w szereg paragrafów i 
podpisane przez dowódcę obozu. Notuję 
w myśli niektóre punkty tego pompatycz­
nego obwieszczenia. <>

Więc np. zakaz zbliżania się do Niemek 
pod grozą surowych kar, do kary śmierci 
włącznie. Ostrzeżenie to zredagowane jest 
raczej na użytek owych kobiet, niż nas, 
jeńców. Wybija się czarnym, tłustym 
drukiem w niemieckim tekście rozporządze­
nie. Wstęp o charakterze ogólnym poucza 
obywateli Rzeszy, że jeńcy są i pozostają 
nieprzyjaciółmi — i że każdy ludzki objaw 
współczucia czy przyjaźni jest w stosunku 
do nich nie na miejscu. Jest poniżej god­
ności wielkiego narodu: „Pamiętajcie co 
jesteście winni ludowi i wodzowi !“. Dem 
Volk und dem Führer ! Osobom cywilnym 
i nie należącym do oficjalnych władz bezpie­
czeństwa wojskowego lub cywilnego wstęp 

' bezwzględnie wzbroniony. Jeńcy nie po­
winni mieć żadnych kontaktów z ludnością, 
chyba że tego wymaga ich praca, a i wówczas 
należy te kontakty ograniczyć do minimum. 
Pośrodku tych’ groźnych ostrzeżeń figuruje 
m.in. uwaga, że także tańce z jeńcami są 
zakazane. Autorzy obwieszczenia wysilili wi­
docznie wyobraźnię, by wszystkie możli­
wości i ewentualne pokusy, nurtujące włas­
ny ich lud, przewidzieć i objąć zakazem. Nie 
wolno jeńcom dawać i od jeńca przyjmować 

. żadnych podarków. Nie wolno im jeździć 
na rowerze, chodzić bez eskorty, czytać
gazet, pić alkoholu w jakiejkolwiek formie, 
siedzieć przy tym samym stole z Niemcami, 
którzy są przecież rasowo wyżsi, lepsi i 
muszą trzymać jeńców w należnej sobie 
odległości, na dystans.

Osobny paragraf przepisów poświęcony 
był stosunkom księży do jeńców i ich życiu 
religijnemu wogóle. W myśl tego roz­
porządzenia prawo udzielania pociech re­
ligijnych jeńcom mieli tylko księża-jeńcy 
tej samej narodowości.

Innym księżom, zwłaszcza miejscowym, 
kontaktu z nami wyraźnie wzbroniono, 
i to pod grozą surowych sankcyj. Na 
wspólne z Niemcami nabożeństwa też 
zakazano nam chodzić. Nasunęło nam to 
podejrzenie, że władze niebardzo są pewne 
lojalności niemieckiego kleru, a późniejsze 
doświadczenia miały potwierdzić prawdzi­
wość tej tezy.

Zresztą między jeńcami francuskimi był 
spory procent księży katolickich, którzy 
wobec nieistnienia konkordatu i wskutek 
rozdziału kościoła od państwa powoływani 
byli do wojska, jak każdy inny • obywatel. 
Byli to prawie bez wyjątku dobrzy żołnie­
rze, dobrzy koledzy, a zmuszeni do pracy, 
jak każdy inny, świecili nieraz przykładem 
inteligentnego pojmowania nie tylko obo­
wiązków służby i poddania losowi, ale także 
obrony przed nim. Byli w naszem życiu 
jednostkami, które nie mówiąc po niemiecku, 
znakomicie wiedziały co się święci w nie­
mieckich umysłach. Z kolegami księżmi 
niemieckimi rozmawiali w rzadkich okazjach 
spotkań po łacinie. Kościół jest przecież 
także wielką międzynarodówką, i łatwo 
jest jego ludziom, bez względu na pocho­
dzenie, o wspólny mianownik i wspólny 
język porozumienia.

Nie było dotąd łóżek w izbie, przezna­
czonej na nasze mieszkanie. Nocowaliśmy 
na siennikach, rozłożonych na ziemi, pod 
chłopskiemi pierzynami. Był to w porów­
naniu z warunkami obozu nieopisany kom­
fort. Po raz pierwszy od czasu wzięcia do 
niewoli można się było do snu naprawdę 
rozebrać, i •

ALEKSANDER JANTA.

JERZY ROSTWOROWSKI

Julek Kipui soku: zom
Opowieść afrykańska

Po śniadaniu, ubrani w lekkie białe koszule 
i shorty, zeszli do wsi.

Była zabudowana nieregularnie, jak wszy­
stkie murzyńskie wsie, z „court house“m 
pośrodku i ze świętemi „cotton trees“ na 
skrajach. Życie zaczęło się już od świtu. 
Kobiety i niewolnicy poszli na plantacje, w 
domach pozostali tylko starcy i dzieci. *Co 
bogatsi mężczyźni wylegiwali się w cieniu 
strzech na hamakach, w. błogosławionem 
nieróbstwie. Niewielu z nich tkało na pry­
mitywnych warsztatach. Wszędzie pełno 
bjdo dzieci. Śliczne czarne djabełki, z ogrom- 
nemi oczami, zupełnie nagie lub ze sznurkami 
talizmanów na biodrach. Patrzyły na nich 
szeroko rozwartemi oczami, pełnemi podzi­
wu i ciekawości. Nie uciekały. Murzyni są 
łagodni, nigdy dzieci*nie krzywdzą, i są one 
naprawdę szczęśliwe. Nikt ich nie straszy i 
nie drażni. Później dopiero, gdy podrastają, 
wkoło nich rodzą się złe i dobre kirfi, 
a puszcza zaludnia się duchami. Wtedy, z 
zapadającym mrokiem, na serce pada strach, 
i żadna siła nie zmusi ich do wyjścia z chaty, 
gdzie płonie jasne ognisko i gdzie złe duchy 
nie mają dostępu.

Naczelnik oczekiwał ich przed swoją 
zagrodą. Towarzyszyło mu dwóch speake­
rów, tłumacz ubrany z europejska i obdarttis, 
trzymający pasiasty czerwono-zielony para­
sol. Powitanie odbyło się według ustalonego 
zwyczaju. Wymiana pozdrowień i „dash“ 
z kurczęcia, ryżu i jajek. Naczelnik — 
początkowo trochę niechętny, wizyta bowiem 
białych prawie zawsze znaczyła wycinanie 
nowych dróżek .w lesie, budowanie mostów 
lub inne ciężary — rozchmurzył się na wia­
domość, że żądali tylko wody i drzewa, owo­
ców i jajek do kuchni i dwóch ludzi do po­
mocy boyom.

Po pożegnaniu obaj ruszyli w stronę 
'strumienia. Dochodziły stamtąd krzyki i 
śmiechy piorąeych kobiet. Strumień wił się 
wśród drzew, a w miejscu, gdzie dochodziła 
do niego ścieżka, rozlewał się szerzej, two­
rząc małe jeziorko, obramowane żółtym pias­
kiem. Słońce kładło tu ostre plamy, prze­
świetlając wodę koloru herbaty i błyszcząc 
na hebanowej skórze zupełnie nagich kobiet. 
Było ich sześć, wszystkie młode, zgrabne, 
z poddanemi wprzód kształtnemi piersiami, z 
charakterystycznem wygięciem krzyża i 
wspaniałemi plecami. Na biodrach migotały 
sznury paciorków i talizmanów, na szyjach 
dwócli z nich chwiały się pożółkłe od starości 
kły leopardów. Na widok białych, podniosły 
krzyk i ze śmiechem i chlapaniem starały się 
ukryć w krzakach.

. Gąszcz był jednak zbyt wielki, a kolczaste 
ljany musiały kłuć mocno, bo śmiejąc się 
i coś wykrzykując, zawróciły i porwawszy 
porzucone na brzegu kawałki płótna, któremi 
okrywały biodra, uciekły w stronę wsi.

Obaj przyjaciele przysiedli na pniu zwa­
lonego drzewa, zapalili papierosy i śmieli się 
wesoło. Gdzieś, na szczycie różowo kwit­
nących tulipanowców, odzywały się małpy. 
Widać było przez liście, jak przyglądają się 
ciekawie nieznanym stworzeniom, i słychać 
było ich małpie komentarze. Od czasu do 
czasu lekki powiew przynosił ich podobny do 

czurzego zapach. Siedzieli z pół godziny, 
gdy przerwały śmiechy. --Ktoś się zbliżał od
strony Wsi.

Po chwili, wśród krzewów ukazały się 
dwię dziewczyny. Jedna matowego koloru 
kawy z mlekiem, druga czarna jak węgiel z 
niebieskawym połyskiem aksamitnej skóry. 
Obie były młode, bardzo zgrabne i ładne, w 
wieku może czternastu lat. Niosły na głowach 
koszyki z rafji z płótnem do prania. Poru­
szały sję swobodnie z charakterystyczną dla 
murzynek gracją, jakby nie miały na głowie 
żadnych tobołków.

Nie zauważyły obu przyjaciół i śmiejąc się, 
zaczęły odwiązywać barwne płótna z bioder. 
I w tej chwili zamarły, wpatrzone w dwie 
nieruchome postaci. Były jak antylopy 
sprężone do skoku i skamieniałe. Stały tak z 
otwartemi szeroko oczami i błyszczącemi zę­
bami, potem z krzykiem zerwały się do 
ucieczki. Jaśniejsza w pośpiechu zgubiła 
ubranie i świeciła w słońcu kawowemi po­
śladkami.

— Ładne, co ?
— Kapitalne. Trzeba się dowiedzieć, kto to 

jest.
— Wyglądają na młódki, które w tym roku 

przeszły wtajemniczenie Bundu. Zauwa­
żyłeś u jaśniejszej małe krzyżyki wycięte 
na policzkach. Obie miały na szyi talizmany, 
które bronią przed bezpłodnością. Pokazywał 
mi je kiedyś misjonarz w Blama.

. —- Chodźmy za niemi. I tak już niedługo 
czas napić się czegoś przed obiadem.

Wieś stała cicho w południowym żarze. 
Ludzie pochowali się w cień. Tylko razporaz 
koguty oznajmiały południe i wieczorną 
burzę. Przysiedli na murku „court house“u. 
W cieniu jednej z chat stały obie dziewczyny 
znad strumienia. Przyglądały im się ciekawie, 
chichocząc i rozmawiając o czemś w swoim 
melodyjnym języku. Jaśniejsza zdążyła 
ukryć swą nagość w fałdach jasnoniebie­
skiego bawełniaka.

Kiwnęli na nie, by podeszły. Nie chciały,, 
ociągając się i chichocząc.

— Po kaź im, trzy pensy, a napewno przyjdą 
— rzeki Olek.

Nie pomylił się. Dziewczęta podeszły nie­
śmiało, uśmiechając się ciągle. Czarna wy­
ciągnęła rękę chwyciła błyszczącą monetę i 
schowała szybko we włosy.

— Jak się nazywasz ? — spytał Julek, 
dotykając palcem jej twardej piersi.

Kiwnęła głową, że nie rozumie.
Julek wskazał na siebie palcem i paro­

krotnie powtórzył : „Julek, Julek, Julek“, a 
potem wskazując na Olka, powtórzył jego imię.

Zrozumiały i chichocąc powtórzyły imiona. 
Z tej rozmowy, prowadzonej namigi, okazało 
się, że czekoladowa nazywa się Bendd, a 
czarna Abi. Na widok nadchodzącego na- 
czelnikowego tłumacza, uciekły do naj­
bliższej chaty i skryły się w jej cieinnem 
wnętrzu.

Po obiedzie, gdy wyciągnęli się wygodnie 
na leżakach paląc papierosy, Julek rzekł 
swym beznamiętnym głosem :

— Zdaje mi się, że kupię tę jaśniejszą.
—• Szczęść Boże młodej parze. Dowiedz 

się najpierw, czy nie jest już zamężna, a 
jeżeli nie, ile zaśpiewają rodzice.

—• Wszystko to załatwi się jutro. Mam 
wrażenie, że bardzo niedługo będę przeżywał 
mój pierwszy w życiu miodowy miesiąc.

— Dosyć egzotyczny. Napewno rok temu 
przez myśl ci nawet nie przeszło, że coś 
podobnego może się zdarzyć.

— -Pozwolisz, że wyślę twego Babę, by się 
wszystko o mojej przyszłej dowiedział. Ma 
już dużo wprawy jako postillon d’amour.

— Oczywiście. Wyślij go. Ale uprzedzam, 
że będzie cię to kosztowało. Zupełnie bez­
czelnie upomni się o „dash“.

— Jeżeli dobrze wszystko załatwi, nie 
-pożałuje.

Palili w milczeniu. Ogarniała ich połud­
niowa senność nie do zwalczenia. Rozebraw­
szy się do naga, położyli się na polowych 
łóżkach w chłodzie glinianego domu, roz­
kładając szeroko nogi i ręce, by wystawić 
na przewiew jak największą przestrzeń 
skóry. Powoli zapadali w półsen. Olek, 
wetknąwszy nos w poduszkę, zapytał stłu­
mionym głosem :

— A co z nią zrobisz, gdy bataljon stąd 
ruszy ?

Julek zdawał się spać. Nie spał jednak, 
namyślał Się, potem niechętnie odpowie­
dział :

— Nie wiem. Pewno odeślę ją do rodziców.
— Biedna Butterfly.
Zasnęli ciężkim, spoconym snem.

Baba przyniósł dobre wiadomości: dziew­
czyna nie była zamężna.' Miesiąc przedtem 
została członkinią Bundu. rodzice jej nie 
mieliby nic przeciwko pozbycia się jej z 
domu, siostra była jedną z siedemdziesięciu 
żon Paramount Chiefa z Daru. Cenę trzeba 
było omówić osobiście.

Popołudniu zeszli do wsi, kierując się 
ku lepiance ojca Bendu. Oczekiwał ich na 
progu, otoczony trzema żonami, rojem dzieci 
i tłumem ciekawych. Wszelkie próby bez­
pośredniego porozumienia spełzły na niczem. 
Nikt nie mówił po angielsku. Posłano po 
tłumacza, który przybiegł zadyszany, a za 
nim, podpierając się hebanową laską, ozdo­
bioną kością słoniową, sunął jeden ze spea­
kerów Chiefa,

Tłumacz mówił szybko i niezrozumiale. 
Sensacja była niecodzienna. Tłumacz, nie 
zrozumiawszy, o którą dziewczynę chodzi, 
chwycił za rękę inną i siłą wyciągnął ją na 
werandę. Julek energicznie zaprotestował, 
roztrącił tłum czarnych nagusów i "kładąc 
rękę na czekoladowem ramieniu Bendu, 
wskazał, że chodzi mu o nią. Ojciec, podnie­
cony, kopnął chłopaka, który mu zagradzał 
drogę, odepchnął paru ciekawych i podszedł 
do córki, wydając jej jakieś niezrozumiałe 
rozkazy,

Julek, dotąd spokojny i flegmatyczny, 
zniecierpliwił się hałasem, gadaniną i głupotą 
tłumacza. Krzyknął na tłum po polsku, 
wymyślając im od łajdaków i żebraków. 
Zrobiło się cicho. Podniesiony głos zrobił 
swoje, a speaker dołożył jeszcze parę stuk­
nięć laską, rozpędzając gapiów.

Teraz rozpoczęło się ustalanie ceny. Ojciec 
szczęśliwej narzeczonej bez wahania poka­
zał dziesięć palców. Po pewnych targach, 
które odbywały się głównie namigi, bo tłu­
macz wszystko przekręcał, ustalono cenę 
na osiem funtów. Tymczasem Bendu wyszła 
z chaty, wystrojona i upiękniona, by podnieść 
swą wartość.

Na głowie zawiązała żółtą chustkę z wysoko 
sterczącą kokardą, na szyi zawiesiła sznur 
jaskrawo czerwonych korali, w uszy wpięła 
srebrne kolczyki, na przegubach dłoni bły­
szczały mosiężne, rzeźbione bransolety, a 
biodra owinęła błękitną sztuką materjału. 
Piersi sterczały wyzywająco, a matowa 
skóra odbijała od jaskrawego ubrania. Sze­
roko otwarte oćzy, czarne i aksamitne, 
kontrastowały z prawie niebieskiemi biał­
kami,-rzęsy i powieki były pomalowane nie­
bieskim proszkiem, którego murzyńskie pię­
kności używają dla podkreślania swej urody 
i ochrony przed słonecznym blaskiem. Nos 
miała nieduży i prosty,, bez charaktery­
stycznego u .czarnych rozszerzenia nozdrzy, 
wargi pełne, ale nie wywinięte, i śnieżnobiałe, 
równe zęby. Była smukła, zgrabna i 
świeża.

Stała onieśmielona, nie uśmiechała się, i 
ręce jej lekko drżały. W jej plemieniu ko­
bieta stanowiła zupełną własność mężczyzny, 
on był panem i władcą, i od jego dobrej woli 
zależało jej szczęście.

Jaki miał być ten biały człowiek, który 
ją kupował? Czy będzie jej kazał pracować, 
czy będzie ją bił ? Jakie będzie jej życie ? Nie 
wiedziała nic. Raz jeden widziała białego 
człowieka. Był to District Commissioner, 
który dwa lata przedtem przyszedł z 
karawaną osiemdziesięciu tragarzy, obcho­
dząc te części kraju. Zdawał się jej tak obcy, 
niedostępny i potężny w otoczeniu policji 
i najważniejszych osobistości wsi. A teraz 
zjąwił się biały człowiek i kupuje ją na 
własność. Będzie z nim żyła. Nie rozumie ani. 
jego zwyczajów, ani języka, i nie wie, jakie 
będą jej obowiązki. Czuła się wyróżniona i 
dumna, ale jednocześnie nieśmiała i niepewna 
siebie. W skrytości serca wyobrażała sobie, 
że biały da jej niespotykane zadowolenie 
fizyczne ; był przecież mądrzejszy i silniej­
szy od czarnych, był półbóstwem stworzonem 
do innego życia. Miała świeżo jeszcze w 
pamięci nauki czarownika i starych kobiet, 
które wtajemniczały ją w arkana miłości i 
uległości. - Bała się, że może nie potrafi 
zadowolić s-wego nowego pana. Fizyczną 
miłość znała z teorji i z pewnych ćwiczeń, 
które eodzień przez trzy miesiące odbywała 
z innemi dziewczętami. W praktyce nie 
znała jej jeszcze, czuła jej potrzebę, ale i 
strach. Przebiegała myślą wszystkie piesz­
czoty, jakie im zalecały stare kobiety. 
Pragnęła, choć w tym względzie zadowolić 
swego pana. Nie czuła dla niego miłości, 
tak jak ją rozumieją biali. Jej uczucie 
wyrażało się w chęci zupełnego fizycznego i 
moralnego oddania, w świadomości'należenia. 
Biały otoczy ją opieką i da jej upragnione 
pieniądze, których nigdy dotąd nie miała, 
pracując dla rodziców. A pieniądze znaczyły 
stroje, kolczyki, bransoletki i wywyższały 
ponad inne kobiety. Mało jest dziewcząt tak 
szczęśliwych, aby je kupił biały człowiek.

Tymczasem biały człowiek przypatrywał 
się swojej narzeczonej z uśmiechem. Podobała 
mu się. Na widok jej smuklej sylwetki i jed­
wabnych piersi, krew pulsowała w nim szyb­
ciej. Zmęczył go trochę targ, spocił się, i 
myśl o butelce zimnego piwa wracała uparcie 
do głowy. Sytuacja była prosta, kupił 
dziewczynę, jak się kupuje kozę czy owcę. 
Stawała się jego zupełną własnością. Nie 
zastanawiał się nad jej uczuciami, sam nie 
odczuwał nic poza pociągiem fizycznym. 
Zapłacił ojcu, obiecał przysłać podarunek 
weselny, obdarował .tłumacza, który, od 
długiej już chwili stał z wyciągniętą ręką, i 
mruknął do Olka :

— Chodź, Ożeniłem się. Teraz napijemy 
się piwa.

*
Wieczorem odbyły się tańce w obec­

ności Chiefa i wszystkich mieszkańców 
Deobai. Tańczyły tylko kobiety przy 
muzyce grzechotek, bębenków i cymba­
łów. Chief, znaczniejsi z jego otoczenia i 
rodzice Bendu wypili po parę szklanek ginu, 
co podniosło ogromnie nastrój. Reszta 
spożyła ogromne ilości wina palmowego. 
Trwało to około godziny, następnie Chief 
kazał się wszystkim uciszyć i rozkazał Bendu 
odtańczyć rytualny taniec niewolnicy, po­

czem stawała się ostatecznie własnością , 
męża.

Muzyka rozpoczęła się rytmem powolnym. 
Bendu weszła w środek koła wpół zgięta, 
jakby pod ciężarem więzów. Poruszała tylko 
nogami i biodrami, zatrzymując się, w pół 
kroku, jakby była spętana, ręce trzymała 
zaplecione z tyłu i podnosiła je czasem w takt 
tańca, nie rozłączając nigdy kiści. Obeszła 
parę razy koło, i wtedy muzyka zmieniła 
melodję, a tłum rozpoczął pieśń monotonną 
i żałosną? W przerwach między refrenami, 
odzywał się tylko bęben ; cymbały i grze­
chotki milczały. Bendu stanęła naprze­
ciw Julka, rozłożonego wygodnie na leżaku, 
i zaczęła pokolei zdejmować z siebie ubra­
nie, akcentując rytm falistemi ruchami 
bioder i , całego ciała; kolana i kostki 
trzymała ściśnięte razem. Najpierw zdjęła 
chustkę z głowy, kolczyki i sznur czerwonych 
korali z szyi. Potem, obszedłszy raz wkoło, 
zdjęła bransoletki z rąk i zaczęła odwiązywać 
długie pasmo niebieskiego płótna z bioder. 
Chór cały czas powtarzał te same refreny. 
Rytm jednak lekko się przyśpieszał, i ruchy 
ciała Bendu zaczęły się stawać żywsze i 
faliste. Rytm teraz nabierał tempa, cała 
orkiestra grała, i pieśń rozlegała się pełnemi 
głosami.

Bendu, odwiązawszy zasłonę, trzymała jej 
koniec w prawym ręku. W chwili gdy pieśń 
doszła do najwyższego napięcia,: obróciła 
się, błyskawicznie opuszczając zasłonę na zie­
mię, podnosząc ręce nad głowę i opuszczając 
głowę. Kiedy się obracała, muzyka i pieśń 
utkńęły na wysokiej nucie. Zapanowała' 
zupełna cisza.

W promieniach popołudniowego słońca, na 
tle jaskrawej zieleni lasu i rudych chat, tłum 
zamarł w milczeniu, a w środku, jak posąg 
stała naga kobieta, w pozie któraby zachwy­
ciła każdego miłośnika doskonałej linji. Na 
matowej skórze pomiędzy piersiami błyszczał 
biało ząb leoparda, na biodrach czerwieniły 
się cztery sznury korali, zakończone z 
przodu podłużną, zasłoną z jasnożółtej 
rafji.

Była to chwila, w której całe piękno pry­
mitywnej Afryki zabłysło w skończonej 
łiąrmonji.

Julek siedział wpatrzony, na policzki 
wystąpiły mu wypieki, a oczy zwykle spo­
kojne i mgliste wyraźnie błyszczały. Olek 
podniósł się z krzesła i z trudnością powstrzy­
mywał okrzyki zachwytu. Ręce mu drżały, 
i szczerzył zęby W roznamiętnionym uśmiechu.

Bębny znów się odezwały, tym razem 
żywiej. Tłum pochwycił melodję i chwiał się 
w takt, przestępując z nogi na nogę.

Bendu-przyklękła w środku koła, zwrócona 
twarzą do Julka, i zaczęła teraz odgrywać 
całem ciałem scenę bicia. Broniła się wężo- 
wemi ruchami ciała, ramiona jej bezustan­
nie falowały, zasłaniając przed ciosami 
wyimaginowanego bata. Twarz, wyrażała 
strach i ból. Zerwała się wreszcie, jakby nie 
mogąc znieść dłużej uderzeń; i w szybkich 
skokach biegła wzdłuż koła,' błagając o ra­
tunek. Stanęła wreszcie przed ojcem, oddając 
się w jego obronę. Ten podniósł jednak rękę 
jak do uderzenia i wskazując ręką w stronę 
Julką, odpędził ją. Wróciła do środka koła 
złamana, z opuszczoną głową i ramionami, 
ucieleśnienie rozpaczy i rezygnacji. Jeszcze 
parę ruchów, tak jakby ostatnie przebłyski 
obrony — iw takt zwalniającego się i cichną­
cego rytmu, podeszła do Julka, uklękła przed 
nim, siadła na piętach, pochyliwszy się 
zupełnie do ziemi, dotknęła wyciągniętemi 
dłońmi jego stóp. Poddała się.

Zaczęto inną pieśń. .Teraz będąc już 
zupełną własnością męża i godząc się z losem, 
Bendu miała tańcem okazać czego się może 
po niej spodziewać w miłości. ¡Refren melodji 
powtarzały już tylko kobiety. Mężczyźni 
od czasu do czasu wydawali okrzyki chwaląc 
jej urodę i krótkiemi zdaniami określając 
wszystkje szczegóły jej, pięknego ciała. 
Taniec ten był zaprzeczeniem, wszystkiego co 
w Europie nazywano przyzwoitem. Ruchy 
biódr, nóg, ramion i piersi, pieszczotliwe 
ruchy rąk, rozchylone usta i przymknięte 
oczy wyrażały zupełne fizyczne oddanie i 
wszystkie odcienie miłości. Bendu dreptała 
drobno, obracając się i okazując swe wdzięki 
ze wszystkich stroń. Widać było jak pod­
niecała ją muzyka, uwagi i ruchy własnego 
ciała. Przeżywała w tańcu wszystko co mia­
ło jej przynieść małżeńskie łoże.

Olek nie mógł wytrzymać na swojem 
krześle. Wstawał i siadał, wyciągnął do niej 
ręce i poś po polsku wykrzykiwał. Był tak 
podniecony, że nozdrza latały mu a nogi 
trzęsły się pod nim. Julek wstrzymał to 
ruchem i rzekł lekko zduszonym namięt­
nością głosem :

— Daj spokój. Nie przeszkadzaj.
I dodał z uśmiechem :
---Pamiętaj, że to moja dziewczyna.
Olek opamiętał się, siadł i mruknął, zły na 

siebie i na Julka.
— Ależ tańczy ! Nigdy nie myślałem, że 

można się tak podniecić samym widokiem.
Bendu zatrzymała się, biodra jej falowały, 

zakreślając rytmicznie koła, piersi na­
brzmiały. Oczy miała zamknięte, a wargi 
rozchylone. Otoczyły ją teraz kobiety i w 
tanecznym rytmie odprowadziły w cień 
palm, gdzie miała odpocząć, ubrać się i 
ochłodzić winem palmowem.

Ceremonjalne tańce skończyły się. Chief, 
siedzący po drugiej stronie koła, naprzeciw 
białych, wstał, podszedł do nich i przez 
tłumacza podziękował za obecność i przy­
jęcie. Zerkał przytem niedwuznacznie w 
stronę, butelki ginu, która stała pomiędzy, 
nimi na składanym stoliku. Julek zrozumiał 
jego niemą prośbę, nalał pełną szklankę bez 
wody i podał mu ją trochę drżącą ręką.

Chief łyknął całą zawartość bez zastano < 
wienia. Mlasnął językiem i zaczął coś mówić ' 
w swoim języku. Według tłumacza prosił, 
by pozwolono odejść Bendu, która -tniała 
jeszcze odwiedzić czarownika, by otrzymać 
specjalne talizmany (Julek musiał potem 
słono za nie zapłacić). Pożegnał się podaniem 
ręki, i cały tłum, ciągle w tanecznym rytmie i 
przy dźwiękach muzyki, odszedł w stronę 
„court house “u.

Obaj biali wrócili do swego domu. Wieczór 
zapadł szybko, i nadciągała burza.

Deszcz zaczął szumieć po paimowem 
poszyciu chaty, gdy zasiedli do kolacji- 
Ze wsi dochodziły śpiewy i muzyka. Nie­
bo drżało błękitnem światłem błyskawic.

Zjawił . się i Baba i z poważną twarzą 
oznajmił :

—• The woman don’t come, sah*).
Na' werandzie, błyszcząca od deszczu, z 

kwiatami czerwonego hibiskusa w dłoni, 
stała Bendu. -

Przyjaciele mało spali tej nocy.

JERZY ROSTWOROWSKI.

*) W murzyńskiej angiels.zczyźnie „do 
not“ oznacza twierdzenie.
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POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Kaiowfaaeh

LANGER & COMPANY (Furritrs) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji'.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W. I. tel. SLO3G26

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ' 

BituUrje, klejnoty. kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i koeztownoiei wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne : MAY fair 5825 
LINDEN & CO. 85, New Bond 8treet, London, W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PREY NEW BOND ST.

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

„Wiara góry porusza
Artylerja waliła na pełny gaz. Pusto było 

na ulicach, bo 'wszystkich wymiotło do piwnic, 
ale przez most kulparkowski, mocno w 
obstrzale będący, biegła codzień dziewczyna, 
niosąc jedzenie dla żołnierzy.

Biegała tak przez dziesięć dni. Na zmianę z 
matką. Co miały w domu —■ a gospodarstwo 
podlwowskie było zasobne — gotowały i 
nosiły. Nikt im nie kazał, nikt nie podsunął. 
Proprostu wiedziały że tak trzeba zrobić, i 
już. Zupełnie jasne. Ci na cytadeli mieli co 
jeść, bo byli w budynku, a ci na Grochów - 
skiej nie byli w Jnidynku, tylko na ulicy. 
Logicznie. I uważały za zupełnie naturalne 
— to noszenie, choć kule leciały z nieba jak 
śliwki w pogodną jesień, gdy drzewem po­
trząsnąć.

Potem polscy żołnierze poginęli albo 
odeszli i przyszli obcy żołnierze. I dziew­
czynę zaraz zamknęli. Za to jedzenie. 
Aha, i jeszcze za to, że dziesięciu Polaków 
ukryła w stodole, i za to, że modliła się z 
drugięmi takiemi jak ona dziewczętami o 
zwycięstwo dla nich. Trzymali bardzo długo, 
męczyli, że zdawało się ostatnie soki życia z 
niej wycisną, aż skazali i pognali, bardzo 
daleko. Na zawsze. Ale dziewczyna dalej 
modliła się; i wierzyła święcie, że jeszcze 
polskich żołnierzy zobaczy. Jak? Nie 
wiedziała. Ale wierzyła. Miała na imię 
Stasia.

*
Chodziła do szpitala.na naświetlania. Cze­

kała zawsze koło stołu, przy którym nowy 
dyżurny teraz urzędował. Na stole leżały 
często świadectwa lekarskie z obcemi pie­
czątkami, zwolnienia, pozwolenia, rekomen­
dacje. Nikt jej nie uczył. Sama zaraz zrozu­
miała. I gdy skończyła naświetlania, miała 
już w domu schowane pod dywanem dziesiąt­
ki świadectw lekarskich. Obcych. W obcym 
języku pisanych. Wystarczyło tylko datę 
mądrze zmienić, miejscowość i... Kołowała, 
kołowała i dotarła gdzie należy i uśmiech­
nięta, złożyła w tajnej kwaterze organizacji. 
Aż się zdziwili. Tyle gotowych papierków ! 
Wciągnęli ją do roboty. Przychodziła 
wieczorami zdawać raport i czasem słuchała 
tam z zapartym oddechem polskich audycyj 
z Paryża...z Tuluzy. Z kraju wolnych poi- 
skich ludzi. I bardzo zapragnęła pójść do 
nich. Zgłosiła się jako kurjerka. Przyjęto. 
Na granicy złapano. Nic nie powiedziała, choć 
bardzo bili. Potem wywieźli na wieczne 
zatracenie chyba. Ale ona wiedziała że wróci. 
Nic nie szkodzi że wywożą. Tylko tyle, że 
trasa się zmienia i wydłuża na lata. Ale ona 
jeszcze do polskich ludzi dotrze. Miała na 
imię Krzysia.

*
Pokój był zimny i odgrodzony od wszyst­

kich innych mieszkań. Za skład rupieci 
uważany. I dlatego światła w nim nigdy nie 
palono, by nie zwracać uwagi. Ot, komórka.

Mrok już zapadał jak składała przysięgę. 
Zaledwie rozróżniała twarze. Tego, który 
przysięgę odbierał, i tej, która krzyż wysoko 
w obu rękach trzymała.

Powierzono jej szereg prac drobnych, ale 
odpowiedzialnych. Wykonała. Prócz tego, z 
własnej pilności ukryła sześciu żołnierzy, 
którzy uciekłi z obcego więzienia, i przy­
niosła pewnego dnia do komórki dwa obce 
paszporty, trzy rewolwery i plany jednej 
przeciwlotniczej. Potem tego, który przy­
sięgę odbierał, aresztowali, tę, która krzyż 
trzymała, również. Choć miała lat sześćdzie­
siąt. A potem i dziewczynę zamknięto. 
Skatowali tak, że przez dwa tygodnie z 
ziemi podnieść się nie mogła, i powiedzieli 
że matki oraz tego małego brata, który przy 
matce został, i tego większego, który do 
polskiej armji uciekł, już nie zobaczy, bo 
polskiej armji niema. Ale ona wiedziała że 
jest i że jeszcze w niej będzie służyła. Chcą 
mówić — niech mówią. Ich rzecz. Miała na 
imię Zosia.

*
Trzymali je wszystkie w piwnicy. Stłoczone 

jak kury na jarmark. Wody nie dali, jeść 
nie dali. Ostatnie okruchy, wygrzebane z 
brudnych kieszeni, zjadły. Nawet szczury, 
które śmielej wyłaziły już o każdej porze, nie 
miały się czem pożywić. Kobiety zaczęły 
słabnąć. I dwie umarły. Zabrano je. Ale 
żywych nie puszczono. Bo nie chciały po­
wiedzieć, jaką to drogą poszli przez granicę 
ci polscy oficerowie, którym pomogły do 
ucieczki. Potem je przeniesiono do celi. Cela 
pełna była kobiet. Takich samych jak one, i 
za to samo siedziały. Albo też tylko za to, że 
były żonami polskich oficerów. Skazano, 
wywieziono, zagnano bagnetem do pracy,

*) W rocznicę przybycia do Szkocji pierw­
szych polskich ochotniczek.

THE INVISIBLE 
MENDING CO. PIONEERS

176, Regent Street, London, W. I
tel. : REGent 5461

FUTRA: wszelkiego rodzaju naprawy.

Specjalność : przerabianie zniszczonych 
srebrnych lisów z uzupełnieniem 
srebrnych włosów (nowe włosy), 
poczem wygląd jak nowy

USŁUGA POLSKA

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwiak

449, Oxford Street, W.l
(naprzeciw Selfridge'a)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zeohoe łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

Pod kierownictwem byłej firmy
EBEL i STEINER

(Katowice)
przyjmujemy zamówienia na wykwintną bielizną męską 

na miarę oraz podejmujemy się wszystkich napraw

REFIT (SHIRT REPAIR) LTD.
17, Hanover Square, Oxford St., W,l, tel. MAYfalr 4136

THE HANDBAG REPAIR SHOP
124, Baker Street, London, W.i 

NAPRAWA TOREBEK DAMSKICH
Nowe podszewki — naprawianie zamków i 

zatrzasków
Niema dla nas nic zbyt małego lub zbyt wielkiego

BELGRAVIA HOTEL
86, Belgrave Road, London, S.W. I

(koło Victoria Station)
• teł. Victoria ¡649

pokoje ze śniadaniem i z kąpielą od 8s. 6d. 
z obiadem od 128. od. dziennie 

Woda ciepła i zimna w każdym pokoju

przechodzącej siły nie kobiece, ale ludzkie. 
Pracowały, padały, podnosiły się i żyły. Bo 
miały głęboką wiarę, że to się skończy. To 
tylko okres, który trzeba przetrwać. A prze­
trwa tylko ten, kto wierzy. A o swoich mę­
żach, polskich oficerach, nigdy nie zwątpiły. 
Przeciwnie'—-męka i rozłączenie stawiały tych 
mężów coraz wyżej i wyżej, aż w rozmowach 
i marzeniach stali się tym najczystszym idea­
łem, dla którego cierpieć warto i do którego 
dochodzi się przez cierpienie. Bo cierpienie 
oczyszcza. A oni przecież musieli być naj­
czystsi, najlepsi, musieli przecież być wzorem. 
I oni nie zapomną, oni przyjdą z pomocą.

*
Zwalniano je gromadami, zwalniano poje­

dynczo. Zostawiono bez jedzenia, bez chleba 
nawet, bez ludzkiego odzienia. Dano tylko 
świstek przyznający prawa „wolnego czło­
wieka“. Świstek ten pozwalał im iść naprzód. 
Więc szły. Dni, tygodnie i miesiące mijały, 
a one szły przed siebie. Jak pies kierując się 
mstynktem zawsze dom swego pana znajdzie, 
tak i one. Aż doszły do polskiej armji.

*
Mieszkały w namiotach. Zawieruchy 

śnieżne płótna im zdzierały. Deszcze zmy­
wały pale i szarpały olinowania. Zrywały 
się czasem nocą, rękami popuchłemi od pracy 
i zimna chwytając ten swój dom nowy, by 
utrzymać przed siłą wiatru. Zasypiały na 
ziemi ściętej lodem, budziły się w potokach 
wody. Alę wszystkie miały na sobie jeśli 
nie mundur, to choć kawałek munduru, i 
orzełki na czapkach haftowały, nici wypru­
wając ze starych bawełnianych pończoch.

*
, Jak karabin maszynowy, przeleciał tyfus. 

Padali jeden za drugim. Ci dawni, a już znów 
nowi żołnierze. Jak karabin maszynowy 
trzysta kul na minutę, tak piętnaście śmierci 
na godzinę.

A one przy nich były. Przy polskich 
chłopakach. Dotarły wreszcie do nich i już 
trwały, z rąk nie wypuszczając, póki śmierć 
rąk tamtych, zaciśniętych na ich szyjach w 
lęku konania, nie rozplotła. Szły do innych. 
Żołnierze-san itarjuszki. A może poprostu 
tylko kobiety ? Same miały gorączkę. 
Zawszone, wygłodzone, osłabione do ostat­
nich granic osłabienia. Ale to nieważne. 
Ważni są ci chłopcy, którym trzeba pomóc, by 
potem razem z nimi dojść przecież tam, gdzie 
są ci najważniejsi — do Szkocji. Tak sobie 
wyobraziły. Czternaście umarło. Na tyfus. 
I one. W bardzo krótkim czasie, w jednym 
tylko szpitalu. Do ostatniej chwili ponad 
zwykle pojęcie ludzkie pracując. Przy tam­
tych drugich tyfusach. Marysie, Czesie, 
Wandy, Jadzie...

Ale inne zostały. Danusie, Jasie, Janki, 
Hele... *

Spały na betonie. Wciąż jeszcze źle jadły. 
Ćwiczenia odbywały pod niebieskiem i bardzo 
gorącem niebem. Ale były z tego wszyst­
kiego bardzo dumne. Były wolne, na wolnej 
ziemi i naprzekór wszystkim i wszystkiemu 
służyły w armji. I to żadnej innej, tylko 
polskiej. Tak chciały. Wschód, to kwatera 
główna bajek. Dlatego zupełnie zrozumiałe, 
że bajka zrealizowała się na Wschodzie. Tak 
być powinno, by ternu co mówią mądrży, 
stało się zadość. Ale to jeszcze nie było 
TO. TO — miały na myśli armję w Szkocji, 
jej trzon zasadniczy. Koniecznie tak sobie 
wyobraziły. Jeszcze tam, w Polsce przy 
głośnikach i z rozkazów organizacji, jeszcze 
tam w ohydzie więzienia i jeszcze większej 
ohydzie i męce obozów, kołchozów, wolnych 
zsyłek. *

Mieszkały znów w namiotach. Nie było 
ani śnieżycy, ani wody ścierającej w mgnieniu 
oka pracę‘rąk, ani głodu, wszy i tyfusu. 
Było zato słońce gorętsze od wszystkich 
innych słońc świata, były burze pustynne 
dławiące oddech, były świsty huraganów 
niosące całe ściany pyłów miałkich, aż żrą­
cych, wydartych gdzieś —- chyba z czeluści 
ziemi. Były skorpjony, falangi i jakieś nie- 
zliczononogie gąsienice. Były skały wielkie 
i bardzo ponure, wśród których gnieździły 
się szczepy brodate, oturbanione, jacyś 
czciciele ognia — albo co —czyhający, tylko 
na złożenie ofiary z głowy białego i jego 
kobiety.

A ,0110 to wszystko mijały ze śmiechem; I 
ze śpiewem. Polki, które zrozumiały co 
znaczy niewola i wolność, śpiewać już nie 
przestały. I jechały przed siebie. Dokąd? 
Na dalszą pracę. A potem? „Zanim wrócimy 
do Polski — do Szkocji“. „Poco wy tam ?“ — 
zaczęły już docierać do nich takie zdania. 
Zdziwiły się. „Jakto — poco ? Przecież tam 
są nasi najbliżsi., Dla nich siedziałyśmy w

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

», ST. MARTINS LANE LONDON, W.G. 
T«ł. : TEMple Bar S7SS
W niedziele zamknięta

POSZUKUJEMY NATYCHMIAST

KRAWCÓW I KRAWCOWYCH

Najwyższe płace
Zwracać się: REGENT RENOVATORS 

25, Wardour Street, W.i

L’ESCARGOT Bienvinu RESTAURANT
maison française

Partners: Geo Gaudin, Alex Gaudin (French) 

Service à la carte
46, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.l 

Phone: GERrard 4460

lanck KRAWIEC 
i KUŚNIERZ 

CZESKI
Korzystna zamiana i kupno futer w dobrem stanie

Pierwszorzędne koatjumy i palta zimowe na zamówienie

4, William Street, Knightsbridge, 
również w Bournemouth

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2 

tel.: PADdington 1482

Secondhand Furs for Sale
Loans on Furs and Jewellery

Special Fur Storage

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO TERAZ
Kursy elementarne i średnie, codziennie od 

godz. 9 rano do godz. 10 wiecz.
Specjalne kursy dla zaawansowanych.

Nauka wymowy dla wystąpień publicznych.
THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH 

319, Oxford Street, W.l. tel. : MAY 2120
Nauczamy wszystkich języków.

44*)

więzieniach, dla nich i za nich wybijano nam 
zęby, łamano żebra, kłuto szpilkami, spod­
lano każdem słowem, więc gdzłeż nam dążyć, 
jak nie do nich ? Po tylu latacłi męki ? 
Choć oczy ucieszyć i ujrzeć samemu jak 
wygląda to cośmy widziały tylko przez sny 
nasze o nich“...

*
Były gaje pliwne i gaje pomarańczowe. 

Były pustynie kamieniste, na których w 
rzadkich kępach traw szarych, i ostów pasły 
się wielbłądy. Były gaje palmowe, i dni 
całe horyzont z piachem białym się stykał, 
tuż przed punktem zetknięcia ukazując 
jakieś pasy lasów świeżych, zielonych i 
chłodnych. I to wszystko. zaraz znikało. 
Były wódy aż granatowe i były wody 
bardziej błękitne od nieba. A one wciąż 
jechały... *

Były brzegi białe i lin ja statków, która, 
wzdłuż nich prowadziła, wiodła zupełnie 
gdzieindziej aniżeli do Szkocji. Ale one 
wiedziały... „wstąpił do piekieł, po drodze mu 
było“...i jechały wierząc; że dojadą. Jak 
jakimś kuligiem przy rozbrzęczanych dzwo­
nach wszystkich wiatrów, szumów fal i 
bryzgów wody. Jechały z takim uporem, z 
jakim mrówka . powraca na swój szlak, 
utarty.

Mijały miesiące i pory zmienne ruchem 
obrotu, jak zmienne .były gwiazdy, które 
z obcych nieboskłonów im się przyglądały.

Aż pewnego dnia...
Deszcz padał, to znów słońce świeciło, i 

deszcz znów padał. Tęcza ukazała się nad 
brzegiem ciemnym od gęstej zieloności. 
Morze przestało być niebieskie i było szare 
i rozbijało się pianami o doki. Również szare, 
za któremi majaczyły domy czerwone, 
wąskie, jakby ścieśnione, to znów rozsiadłe 
szeroko w mgle na nowo padającego deszczu. 
Zimno było...

Co to jest ? — Szkocja.
A Słowo stało się ciałem...
Wiara góry porusza. Więc przecież...
...zbliżyły się szkockie pagórki do najod­

leglejszych martwych gór Kołymy, dó skał 
japońskich, przez Dach Świata, przez naj­
bardziej dzikie szczyty perskie, przez płaski 
wierzchołek Góry Stołowej. Kobiety szły 
ku nim. Jak przysięgły na krzyż podczas 
tajnych zebrań, jak wyśniły na śledztwach, 
jak twardo postanowiły na rozprawach 
sądowych i podpisując wyroki na siebie, 
które zamykały całe ich życie w niewoli.

To było tak niewiarogodne, że mimo 
uprzytomnienia sobie rzeczywistości, nie 
mogło być do wiary podobne. Może to jeszcze 
jedno złudzenie więcej ? Sin v iężienny ? 
Mcżc rozgrzane powietrze na spalonym od 
słońca stepie ? Może fata morgana na pias­
kach ? Okropny wysiłek lat — ilu ? Dwóch ? 
To chyba wysiłek starczący na wieczność. 
Trud? Przestał być trudem, bo został 
pokonany.

Z Polski nad morze Ochockie — z morza 
Ochockiego do Anglji. Przez jakie oceany i 
jakie kraje, jakie konstelacje i jakie barwy 
nieba ? Jak na żart. Ale do celu. Bo cel był 
zawsze jeden...

...uderzyć czołem w największej pokornej 
radości i uświadomić sobie że przecież...że 
jednak jest nam dane —■ nam, które tyle 
policzków otrzymałyśmy za to tylko, żeśmy 
w naszą armję wierzyły, żeśmy dla niej 
wydzierały pazurami każdy strzępek pol­
skiego istnienia — nam dane jest stanąć na 
ziemi, na której powstawała...

Tak myślałyśmy wtenczas, 10 października 
1942 r„ gdv pierwsze dotarłyśmy do Szkocji.

*
Rok minął. Ileż to przez rok przewalić się 

może "wypadków, ile prawd poznać można. 
Najlepiej o tern wiemy. Teraz mogę już sama 
—- nie przez głośnik, zakłócony brzęcze­
niem — słyszeć głos Wielkiego Bena. I 
odrazu — co stało się, staje się niebyłe. Za 
chwilę rozpocznie się audycja...polska...z 
Londynu. Najbliższa ze wszystkich audycyj. 
Najważniejsza. Tylko że równocześnie przy­
pomina teraz to; o czem się czasem może nie 
myśli. Daleko, inne polskie kobiety słuchają 
tak jak myśmy wtenczas słuchały...

Im nie było dane jak nam, stanąć na 
ziemi szkockiej, o którą zaczepił się korzeń 
armji polskiej, by rosnąć. Mocno powzięte 
postanowienie wszystko pokonywa. Dały­
śmy tego dowody. Jesteśmy. Tak, jakeśmy 
chciały. Ale wiara góry porusza. One w nas 
wierzą teraz tak jak myśmy wierzyły, tam 
będąc. Dlatego i my w nie wierzymy. W te 
kobiety, w służbie wojskowej trwające do 
dziś dnia — w Polsce.

TEODOZJA ELWICZ.

Czy odświeżyłeś już i
odmłodziłeś swoje futro
U NAJLEPSZEGO SPECJALISTY LONDYŃ­

SKIEGO ?
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otwarta w niedziele

WYSTAWY
Ożywienie życia artystycznego w Wielkiej 

Brytan j i w ostatnich dwóch latach ma 
narazie charakter handlowy i organizacyjny. 
W twórczości współczesnych artystów angiel­
skich nie daje się zauważyć nowych wysiłków 
i osiągnięć. Poza nazwiskami o ustalonej 
opinji, pojawiają się razporaz na wystawach 
— w Redfern Gallery, w Leicester Gallery, 
u Lefevre’a czy u Legera — wystawy lub 
prace młodszych czy zgoła nieznanych dotąd 
artystów. Ale twórczość ta nie wychodzi 
z reguły poza ramy kompilacji i zużyt­
kowania dorobku sztuki współczesnej, głów­
nie francuskiej.

Ośrodkiem interesujących usiłowań roz­
powszechniania sztuki i rozbudzania zain­
teresowania dla miej są instytucje lub or­
ganizacje artystyczne o charakterze pań­
stwowym lub społecznym, a więc National 
Gallery, British Council, Artists International 
Association i t.p.

Dyrektor National Gallery, Sir Kenneth 
Clark, co kilka tygodni wybiera z 
bogatych zbiorów tego muzeum, poukry­
wanych na zapadłej prowincji na czas 
wojny, jedno płótno-„arcydzieło“ i wy­
stawia je na widok publiczny w National 
Gallery.

National Gallery, której zawdzięczamy 
wystawę francuskiego malarstwa XIX w., 
najdonioślejszy, zdaniem niektórych brytyj­
skich pisarzy, pokaz artystyczny w czasie 
tej wojny w Londynie, organizuje również 
zbiorowe, starannie pomyślane wystawy wy­
bitnych artystów brytyjskich, zmarłych nie­
dawno,. umożliwiając publiczności wyrobie­
nie sobie na tej najbardziej właściwej drodze 
sądu o danym artyście. Po wielkiej wystawie 
Sickerta oglądamy więc bardzo ' kom­
pletną wystawę dzieł niedawno zmarłego 
Wilsona Steera, który zalicza się do czoło­
wych malarzy Wielkiej Brytanji mijającej 
epoki. Pokaz jego twórczości dowodzi, że 
artysta ten ulegał liaprzemian wpływom 
francuskiej sztuki w. XIX i tradycjom 
angielskiego malarstwa pejzażowego. Tam 
gdzie wpływy te są zbyt bezpośrednie, 
wrażliwość Steera doznaje zahamowań i 
obrazy jego stają się niezdecydowane i 
głuche. Należy do nich wielki obraz w stylu 
Bouchera, wyprany z wdzięku i żartobliwej 
ekstrawagancji francuskiego wirtuoza. Cour- 
betowski akt wielkich rozmiarów zatraca 
w interpretacji Steera rzetelną i brutalną 
prawdomówność pierwowzoru i nic nie 
zyskuje na zastąpieniu jej łagodną ele­
gancją, bardziej strawną dla kolekcjonera 
angielskiego. Świetlistość i przejrzystość 
powietrza Moneta, przetłumaczona przez 
Steera na dekoracyjną kolorowość, nie 
wpływa na pogłębienie jego sztuki. Dużo 
bardziej przekonywające są obrazy, w 
których Steer bez ogródek stara się iść 
śladami Turnera lub Constable’a, inter­
pretując pejzaż w duchu ich malarstwa. 
Najbardziej jednak autentyczne i wyzwo­
lone z nieswojego widzenia wydają się 
akwarele, które artysta malował'w zupełnej 
zgodzie ze sobą, na miarę swego talentu i 
swojej wrażliwości. Gama kolorystyczna 
tych powściągliwych prac jest nierozległa 
ale w swym skromnym zakresie bogata i sub­
telna ; rodzaj malarstwa atmosferycznego, 
gdzie wszystko nastawione jest na kolorową 
plamę i gdzie forma, pozostająca poza sferą 
zainteresowań' artysty, jest bylejaka, nie­
istniejąca. Impresjoniści, od których wy­
wodzi się ten gatunek malarstwa, zanied­
bywali—- jak wiadomo — formę i opanowani 

■ szałem kolorowych odkryć, zbudowali na 
gruzach formy — cudowny i nowy świat 
koloru. U Steera brak zdecydowanej formy 
nie jest zrekompensowany dostatecznie sil- 
nemi emocjami kolorystycznemu Niemniej 
malarstwu jego warto się uważnie przyjrzeć. 
Kto wie, czy z dalszej perspektywy czasu 
nie przyjdzie uznać akwarel Steera, z ich 
skromną gamą i wstrzemięźliwością, za bar­
dziej autentyczne i bardziej angielskie, niż 
malarstwo Sickerta. Te mało podniecające 
obrazki zdają się być odzwierciedleniem tego 
co jest najbardzie czarujące w charakterze 
tego narodu, odzwierciedleniem wierniejszem, 
niż usiłowania wielu, bardziej od Steera 
malarsko utalentowanych Brytyjczyków, 
idących par force po linji sztuki kontynen­
talnej.

Wysoka klasa sztuki Steera i jej charakter 
uwidacznia się na wystawie współczesnego 
malarstwa i rysunku brytyjskiego, którą 
British Council urządził w Ognisku Polskiem 
w Londynie. Ten wyjątkowo udały pokaz 
daje dużo lepsze i korzystniejsze wyobraże­
nie o współczesnej plastyce angielskiej, niż 
dawała np. wielka wystawa angielska, 
urządzona tuż przed wojną w I.P.S.ie 
warszawskim. Niektórzy z pośród naj­
lepszych, Sickert czy Harold Gilman, nie są 
eoprawda reprezentowani dość wyczerpująco; 
lecz np. trzy prace Mathew Smitha oświet­
lają tego pełnego temperamentu malarza z 
najlepszej chyba strony. Na tle sześćdzie­
sięciu kilku starannie dobranych prac, 
obrazów olejnych, rysunków, szkiców i t.d., 
garstka akwarel Steera odcina się bardzo 
wyraźnie.

Wagę i znaczenie plastyki brytyjskiej 
ukazuje w sposób zgoła nieoczekiwany dla 
wielu z nas, nieobeznanych szczegółowo ze 
sztuką tego kraju, wystawa „Hogarth i 
karykatura angielska“, urządzona przez 
Artists International Association. Zgodnie z 
założeniami tego ugrupowania, które powsta­
ło w czasie wojny domowej w Hiszpanji pod 
kątem widzenia propagandy polityczno- 
społecznej, eksponaty uszeregowano tu wed­
ług tematu i chronologji wydarzeń history­
cznych. Również w katalogu położono 
nacisk wyłącznie na tematyczną stronę 
kartonów i rysunków. Nie przeszkadza 
nam to oddawać się urokowi, niejednokrotnie 
bardzo pięknie kolorowanych rysunków, li­
tografii i plansz, które ilustrują życie 
polityczne i społeczne Anglji z drugiej 
połowy XVIII w. i początków XIX w. i w 
których odkrywamy niedoceniane może 
dotąd dostatecznie źródła poważnej gałęzi 
sztuki europejskiej. Grafika „dydaktyczna“ 
Hogartha i obrazy jego o treści „moralizator­
skiej“ są dostatecznie znane. Również 
i karykatura Rowlandsona była popularna 
poza Wielką Brytanją. Natomiast twór­
czość Gillraya, którego działalność przypada. 
na najlepszy okres malarstwa angielskiego, 
na epokę Boningtona, Constable’a i Turnera, 
jest dla mnie rewelacją i prawdopodobnie 
będzie nią dla wielu, nawet dobrze obezna­
nych z plastyką europejską. W Gillrayu, w 
jego wspaniałym rysunku, pełnym ekspresji 
i poczucia formy, odkrywamy bezpośredniego 
poprzednika Daumiera i francuskiego ry­
sunku z połowy XIX w. Na tle twórczości 
Gillraya i licznych współczesnych z nim 
karykaturzystów i kartonistów angielskich, 
zwłaszcza zaś zdumiewającego, zmarłego 
w wieku lat 22, Richarda Newtona (1777— 
1798), forma Daumiera wydaje się pochodna 
i schematyczna.

Tak to dłuższy pobyt na brytyjskiej wys­
pie uczy i nauczy nas wstrzemięźliwości 
w wydawaniu lekceważących sądów o- wkła­
dzie Anglików do plastyki europejskiej.

HENRYK GÓTLIB.
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Rzecz o Jaurèsie
Jaurès nie był klasycznym typem polityka 

socjalistycznego. Do ruchu robotniczego 
zbliżył się, gdy był już człowiekiem dojrza­
łym. Jego „motywem socjalistycznym“ 
nie był ani interes własnej klasy, ani 
tradycja życia i obyczaju domowego. Na­
leżał raczej, dó wyższych sfer republikań­
skiej Francji i sam był członkiem nie­
licznej elity umysłowej wychowanków Ecole 
Normale, z której wywodzą się najbar­
dziej reprezentatywni przedstawiciele życia 
publicznego .i umysłowego Francji. Do 
socjalizmu doprowadziło go konsekwentne 
przemyślenie podstawowych zasad demo­
kracji francuskiej. W jego przekonaniu, 
demokracja socjalistyczna była konieczńem 
dopełnieniem zasad, które wywalczyli Francj i 
i światu jakobini roku 1793. A że był czło­
wiekiem wielkiego talentu i porywającej 
pasji, więc stał się, niejako mimochodem, z 
myśliciela — trybunem. Jaurès czuł się 
zawsze przedstawicielem wielkich tradycyj 
republikańskiej Francji i dzieło swego życia 
tworzył w ścisłem zespoleniu z tradycją 
wielkiej rewolucji.

Jaurès nie był marxiśtą w pelnem znaczeniu 
tego pojęcia. Nie miał zrozumienia dla spraw 
gospodarczych. Z jego działań i pism nie 
widać, aby w jakikolwiek sposób przejmował 
się krytyką systemu kapitalistycznego, która 
była głównem dziełem życia Marxa. Ale 
wziął z marxizmu to co praktycznie było 
najważniejsze i politycznie najpłodniejsze. 
Marxizm związał raz na zawsze ideał socjaliz­
mu z wysiłkiem klasy robotniczej. W ten 
sposób, ideał ten uzyskał trwałą podstawę 
w klasowym interesie proletarjatu, a prole- 
tarjat stał się jego historycznym nosicielem. 
Ta dramatyczna strona socjalizmu najmoc­
niej przemawaiła do Jaurèsa, i los sprawił, że 
on sam stał się jednym z przywódców tego ru­
chu, który ma znieść w święcie złe moce wyzy­
sku i ucisku i przynieść całej ludzkości, po raz 
pierwszy w dziejach, pełnię wolności polity­
cznej, gospodarczej i społecznej. Jaurès 
świadomie przeżywał tę swoją rolę protago.- 
nisty i miął nieomylny instynkt, gdy szło 
o wyczucie rozwijających się konfliktów. 
Dlatego właśnie popadał nieraz w sprzecz­
ność z ortodoksalnymi marxistami. Ale 
skupiał wokoło siebie coraz liczniejsze grupy 
elity robotniczej i umysłowej, coraz szersze 
masy, aż doprowadził wreszcie, po raz pierw­
szy w dziejach socjalizmu francuskiego, do 
utworzenia jednolitej, masowej partji robot­
niczej .

. Świadectwem jego instynktu było stano­
wisko, jakie zajął w okresie sprawy Dreyfusa. 
Ortodoksalni marxisci nie interesowali się 
nią i mówili, że nie warto przejmować się 
wewnętrznym sporem w łonie upadającej 
burżuazji. Ale poza tą ortodoksalną maską 
kryła się obłudnie obawa, że czynne ujęcie 
się za pokrzywdzonym przez sądy człowie­
kiem, potępionym przez wszystkie wpływowe 
czynniki w kraju, może się odbić ujemnie na 
szansach wyborczych. Jaurès wiedział, że 
sprawa Dreyfusa jest próbą sił Trzeciej 
Republiki. Wiedział, że gdy Republika 
ustąpi wobec nacisku reakcji wojskowej, 
klerykalnej i szowinistycznej, i biernie przy­
patrywać się będzie wykonaniu jawnie nie­
sprawiedliwego wyroku sądowego tylko dla­
tego, że -obalenie tego wyroku podważy 
autorytet sztabu głównego, natenczas Re­
publika wyrzeknie się samej siebie. Następ­
stwem tego musialoby być obalenie demo­
kracji politycznej i zapanowanie systemu, 
który wówczas nie miał jeszcze nazwy a 
który dziś nazywa się totalizmem. Jaurès 
rzucił się tedy z całą pasją w sam gąszcz 
walki o „sprawę Dreyfusa“. Jak przewidy­
wali ortodoksalni marxiści, przegrał przy tej
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Przygody polskiego okrętu podwodnego
Jest to opowieść o fikcyjnej łodzi pod­

wodnej „Gryf“, „a Submarine Fragment“, 
jak go nazywa autor*). W noc wybuchu 
wojny polsko-niemieckiej 1939 r. łódź dostaje 
od polskiej admiralicji rozkaz przedostania 
się do Wielkiej Brytanji. Opowieść Olsena 
przedstawia nam dzieje tej niezwykłej 
przygody podwodnego statku i jego boha­
terskiej załogi, aż do szczęśliwego rozwiązania 
romansu między porucznikiem " łodzi a jego 
piękną ukochaną. Ścigani przez niemiecką 
flotę i przez najrozmaitsze przeciwieństwa 
losu, rzucają wyzwanie morzu i nieprzyjacie­
lowi. Tę opowieść, bezpretensjonalną i 
naiwną, będącą dziwną mieszaniną „Wahr- 
heit und Dichtung“, Polacy będą czytali 
jak egzotyczną. historję o nieznanym im 
kraju i osobach, a obcy—jak reportaż po­
wieściowy o prawdziwych bohaterach da­
lekiego kraju, który nie ugiął się, walczył 
świetnie na morzach w r. 1939 i walczy 
nadal. Głupstwo —■ nieścisłości historyczne ; 
głupstwo —- że na tle Mickiewicza i Chopina, 
dokazują cudów odwagi i pomysłowości 
członkowie załogi, noszący tak znane na­
zwiska polskie, jak kapitan Karl Jick, 
porûcznicy Peter Vans, Paul Czen i Kurt 
List, inżynier łodzi Stulin, marynarze Kevel,

*) Taste of Death. A Submarine Frag­
ment by Thomas Olsen. Londyn, Mac­
donald (1943) ; str. 220.
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okazji swój mandat poselski, ale — wygrał 
Republikę. Dopiero po, latach przyznano 
mu słuszność.

Jaurès wierzył, że klasa robotnicza jest 
jedyną prawdziwą gwarantką polityki poko­
jowej. Walce o pokój poświęcił w ostatnich 
latach życia, wszystkie swoje siły. Tutaj 
właśnie doznał najbardziej tragicznego roz­
czarowania. Przekonany był, że niezbędnym 
elementem pokoju w Europie jest pojednanie 
między Francją a Niemcami, i ufał, że robot­
nicy niemieccy, tak samo jak francuscy, tego 
pojednania pragną. Pierwszy zawód przy­
niósł mu kongres międzynarodowy w Stutt­
garcie w r. 1907. Jaurès starał się przepro­
wadzić tam uchwalę, zobowiązującą robotni­
ków wszystkich kaajów do czynnej walki z 
państwem napastniczem, choćby' miało być 
niem własne państwo. Delegaci niemieccy’" 
sprzeciwili się takiej uchwale. Kongres, 
nie chcąc wywoływać jawnego rozdźwięku, 
uchwalił nic nie mówiące oświadczenie o 
potrzebie zachowania pokoju, w razie zaś 
wybuchu wojny—o konieczności działania ce­
lem szybkiego przywrócenia pokoju. Jaurèsa 
nie zrażało, że w swojej własnej ojczyźnie 
był spotwarzany jako „przyjaciel Niemiec“.- 
Ale klęska w Stuttgarcie i wkrótce potem, 
przy ponownej próbie, podobna klęska na 
zjeździe międzynarodowym w Kopenhadze, 
w r. 1911, obudziły w nim obawę, że nie­
bezpieczeństwo wojny jest bliskie i że na 
solidarności robotników niemieckich, w walce 
o pokój, nie można całkowicie polegać. 
Ostatnim jego czynem pokojowym była 
próba, podjęta na kongresie międzynarodo­
wym w Bazylei, niemal w wilję pierwszej 
wojny światowej, skłonienia socjalistów- nie­
mieckich do solidarnego wystąpienia przeciw 
wojnie. Jego ostatnie w życiu przemówienie 
przed forum międzynarodowem, rozpoczęte 
słowami „Vivos voco, mortuos clango, fulgura 
frango !“, wstrząsnęło sumieniami ludzi. 
Jaurès uzyskał od kongresu bazylejskiego 
oświadczenie, jakiego chciał, Ale na tem się 
też skończyło. Gdy wojna wybuchła, całe 
Niemcy ruszyły jak jeden człowiek na podbój 
świata, a cesarz Wilhelm miał pełną podstawę 
do powiedzenia ; „Ich kenne keine Parteien 
mehr, ich kenne nur Deutsche“.

Tego co się potem stało, Jaurès już nie 
dożył. Kula mordercy przerwała jego żywot 
i oszczędziła mu największego zawodu jakie­
go mógł doznać ; utraty wiary w między­
narodową solidarność proletarjatu.

Książka Jacksona*) maluje Jaurèsa także 
z mało znanej strony ; jako historyka. Postać 
Jaurèsa jako trybuna ludu francuskiego tak 
wbiła się w wyobraźnię ludzi, że przysłoniła 
całkiem jego sylwetę jako pisarza. Nie 
pamięta się o tem, że Jaurès napisał trzyto- 
mową historję rewolucji francuskiej, historję 
wojny francusko-pruskiej, i że wydał ośmio- 
tomową historję Francji. Książki te były 
pracami oryginalnemi, opartemi na niezna­
nych dokumentach, pełnemi nowych faktów 
i oświetleń.

Jackson stawia sobie w końcu swojej 
biografji pytanie, coby się stało, gdyby 
Jaurès żył w czasie wojny. Zapewne nie 
Clemenceau, ale on właśnie wcielałby w 
sobie siłę oporu Francji i on też z pewnością 
budowałby nowy świat powojenny. Na py­
tanie to niema odpowiedzi. Ale samo posta­
wienie tego pytania dowodzi, jak wielkie 
znaczenie ma Jaurès w dziejach ludzkości.

ap.

*) Jean Jaurès. His Life and Work by 
J. Hampden Jackson. Londyn, George 
Allen and Unwin, 1943 ; str. ,204 i 2bbl. 
i tabl. 1.

Politz, Zamok i in. że sekretarka poselstwa 
polskiego w Stockholmie ma na imię Pol- 
skicja. Nie martwię się tem : jak łatwo' 
można było nazwać ich Iwan Wasiljewicz 
Trochimow, lub Timofiej Pawłowicz Wino­
gradów, a uroczą bohaterkę opowieści, 
Alicję Jick, Anną Wasiljewną Kareniną. 
Ze wzruszeniem wyczytałem, że jeden z 
załogi „Gryfa“ nazywa się —• Frydman.

Inne polskie łodzie podwodne noszą 
szumne nazwy historyczne, jak np. ,,Vic“ 
lub „Zamsc“, jedyna Żydówka nazywa się 
Mrs. Kupiła, a port łotewski, do którego 
chroni się łódź, nosi nazwę Port Diban.

To wszystko nic; ważne są intencje. A 
że książkę napisano w języku angielskim — 
cieszymy się, że wyszła, choć mogła wyjść 
trochę bardziej. — polska. Nie jest to 
zapewne winą ani autora, który pisze z 
prawdziwą sympatją dla Polaków, ani 
wydawców, ale chyba tych rodaków, którzy 
— jak to dobrze z opowieści widać — 
dostarczali p. Olsenowi materjału.

Pojawienie się tej książki na półkach 
księgarskich stanowi dowód, że jest zapotrze­
bowanie na taką literaturę. Należy wyciąg­
nąć z tego wnioski. Należy pewnego dnia 
dać Brytyjczykom, Amerykanom, Brazylij- 
czykom i innym, powieści i filmy o Poisce, 
które będą...naprawdę o Polsce.

msc.
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O pomoc dla jeńców
Artykuły b. jeńca, Jacka Lisa,. „Nie 

rozumiem“ i „Protestuję“, ogłoszone w 
„Polsoe Walczącej“, wywołały tensam skutek 
wśród, żyjącego w dobrobycie społeczeństwa 
emigracyjnego, co kamień rzucony w środek 
uśpionej w zacisznym parku sadzawki, w 
ciepłe słoneczne popołudnie. Kamień ten 
zmącił dotychczasowy spokój i wywołał u 
jednych falę oburzenia, u innych — ofiarności 
i najwyższej aprobaty. Czasami oburzenie 
przybierało postać ironizującego współczucia 
dla „biednego chłopaka“, którego cierpienia 
pozbawiły objektywizmu w ocenie wydatnej 
pomocy tutejszych rodaków dla jeńców i 
który „tutaj pragnie się poskarżyć i wyżalić“.

Reakcja na ostatnie wezwanie do ofiar 
pieniężnych na „paczki od serca“ świadczy 
że ofiarność rozszerza się. Napawa to wszyst­
kich nas, byłych jeńców, otuchą, że nareszcie 
los naszych Draci w Niemczech znajdzie 
właściwe zrozumienie nie tylko u garstki 
osób prywatnych czy powołanych do tego, 
ale u Każdego bez wyjątku na emigracji 
Polaka.

Przed kilkoma miesiącami sądziłem naiw­
nie, że wystarczy przedstawić publicznie 
los, jaki jest udziałem naszych jeńców w 
Stalagach, na Arbeits-Kommandach. i t.zw. 
„Mord-Kommandach“, gdzie głód, praca 
ponad siły i nieludzkie traktowanie zabiera 
im resztę zdrowia, aby wywołać żywy od­
dźwięk u tej uprzywilejowanej części narodu, 
której nigdy chleba dla zaspokojenia głodu 
nie zabrakło.

W jednym z tych artykułów, przedsta­
wiłem tragiczny koniec dwóch polskich jeń­
ców, którzy popełnili akt rozpaczy, nie mając 
więcej siły do znoszenia piekła przy budowie 
autostrady w R. Po tym artykule umieściłem 
apel do tych, którym los towarzyszy broni, 
wykańczanych przez Niemców w obozach kar­
nych, nie jest obojętny, aby podali swój adres. 
Na ten apel odpowiedziało jedynie dwóch 
szeregowych z P /95, i ci kilku szylingami 
żołdu, jakie dostawali, podzielili się ze 
swymi kolegami w niewoli. Adoptowany 
przez nich jeniec jest robotnikiem ze Śląska. 
Spotkałem, go w błotach hanowerskich na 
jednem z „Mord-Kommando“. Od września 
1939 r. do czasu, kiedy go widziałem po raz 
ostatni, nie otrzymał ani jednej paczki, bo 
żona z dzieckiem mieszkała u kogoś i konała 
z głodu.

Od tych samych dwóch żołnierzy dostałem 
później list z prośbą o dalsze nazwiska, 
ho utworzyli z kolegami kółko celem adopto­
wania kilku nieznanych, zapomnianych jeń­
ców.

To był mój pierwszy i ostatni apel w pis­
mach, który gdyby był cokolwiek bardziej 
agresywny, < zostałby uznany co najmniej 
za gruby nietakt. Najbardziej bowiem bez­
osobowe poiuszenię spraWy, będącej troską 
nas wszystkich, na tutejszym terenie jest 
przyjmowane jako złośliwość, wyczulenie, 
wreszcie godzenie w osoby kierujące daną 
dziedziną. W tem przekonaniu utwierdziłem 
się, gdy byłem niedawno na pewnem zebraniu 
ludzi skądinąd światłych. Do zupełnego 
sukcesu tego zebrania brakło tylko trochę 
więcej kadzideł pod adresem organizatorów.

Jako byli jeńcy, którym zależało na spotę­
gowaniu akcji pomocy naszym kolegom w 
niewoli,’wszyscy jesteśmy wdzięczni Jackowi 
Lisowi za napisanie tych artykułów w odpo­
wiednim tonie, bo jak widać już dzisiaj ze 
spotęgowania ofiarności, ton ten był bardzo 
potrzebny. Powtórzę za p. Wiktorem Bu­
dzyńskim (w „Polsce Walczącej), że protest 
Jacka Lisa przyszedł w porę i że miał on 
zupełną słuszność twierdząc, że mało kto 
tutaj poświęca jeńcom dostateczną uwagę 
i zainteresowanie. Wyłączam i ja z dyskusji 
-pomoc dla krewnych, kolegów i przyjaciół, bo 
to jest osobistym i elementarnym obowiąz­
kiem. Miarą temperatury uczuć dla tych, co 
już na polu walki wykazali gotowość ponie­
sienia najwyższej ofiary, a teraz tracą 
najpiękniejsze swe lata, zdrowie i czasen 
życie, jest pomoc nie dla brata czy kuzyna, 
ale dla nieznanego jeńca, którym się nikt nie 
opiekuje. Wtedy możemy mówić, że speł­
niamy swój obowiązek obywatelski względem 
tych, którzy dla nas zrobili więcej. Ich ofierze 
zawdzięcza pośrednio wielu z tych, którzy 
znajdują się tutaj, że mieli czas na ewakuację 
i że mogą żyć spokojnie bez codziennego 
widma głodu i obozu koncentracyjnego w 
Dachau czy Oświęcimiu.

Ileż bezinteresownej czułości i troski o 
ulżenie doli polskich jeńców wykazują nie­
które środowiska Brytyjczyków. Dzieci 
Revoe School opiekują się od przeszło roku 
35 jeńcami, pisząc do nich i wysyłając stale 
paczki z żywnością i odzieżą. Kiedy zajmu­
jąca się tą akcją w szkoło p. Laura Buxton, 
otrzymała nalepki, leżące w Polskim Czer­
wonym Krzyżu od ośmiu miesięcy, nie mogło 
jej się w głowie pomieścić, że można trzymać 
tutaj całemi kwartałami w oczekiwaniu na 
paczki, tych, którym każdy dzień jest trudno 
przeżyć. Z trudnością odwiodłem ją od 
interwencji u ś.p.. gen. Sikorskiego, którego 
znała osobiście, i démarche’u w Brytyjskim 
Czerwonym Krzyżu, tłumacząc jej, że Polski 
Czerwony Krzyż ma pod swą opieką nic tylko 
jeńców w Niemczech ale rzesze Polaków 
w Rosji i rodziny w Kraju i że stąd wynika 
opóźnienie w obsłudze. Wstyd mi było, że w 
duchu musiałem jej przyznać słuszność. 
Skończyło się na wizycie jej u dowódcy 
miejscowego ośrodka lotniczego, który mógł 
ją pocieszyć' przedstawieniem pomocy dla 
jeńców, lotników i ich rodzin. Sprawa 
przedstawia się najzupełniej zadowalająco. 
Od 1 października 1941 r. istnieje fundusz 
społeczny żołnierzy lotnictwa, do którego 
płyną dobrowolne ofiary lotników. Każdy z 
żołnierzy lotnictwa polskiego w niewoli 
otrzymuje co miesiąc paczkę żywnościową 
i 800 sztuk papierosów. Jeśli nie przyśle 
nalepki, posyła mu się 1000 papierosów. 
Niezależnie od tego wszystkim wysyła się 
mundury oraz co kwartał paczkę z bielizną. 
Lotnikami polskimi, wziętymi do niewoli w 
związku z operacjami Wojennemi Wielkiej 
Brytanji, opiekuje się Brytyjski Czerwony 
Krzyż.

Dziś wszystkie oddziały Tow. Szkocko- 
Polskiego adoptowały już pewną ilość pol­
skich jeńców pozbawionych pomocy. ,,... We 
have already adopted nearly 70. I think I 
could get a few more adopted — if you could 
let me have the names of some Polish 
prisoners of war, whom you know and who 
have not been already adopted“ — pisano do 
mnie w sierpniu z oddziału Tow. Szkocko- 
Polskiego w Dundee.

W Kelso byłem świadkiem organizowania 
tej pomocy. ’ Zamożniejsi Szkoci pojedynczo 
adoptowali polskich jeńców i zobowiązali się 
stale do- nich pisać i wysyłać im paczki. 
Ubożsi tworzyli grupki po czterech, sześciu, 
i każda z nich adoptowała jednego polskiego 
jeńca. Przytoczę fragment z listu sekre­
tarza oddziału Tow. Szkocko-Polskiego w 
Kelso : „.'..you will be pleased tę hear that 
I. have made arrangement for lg Polish 
prisoners of war to have a food parcel each 
month. I hope we may be able to add to the 
number...“.

Londyński Oddział Tow. Szkocko-Polskiego 
za pieniądze zebrane w czasie odczytu* w 
Dorchester Hotel dn. 7 września na temat 
życia w niewoli, wysyła 23 paczki jeńcom 
polskim, których adoptują na stałe. Tow. 
Polsko-Angielskie za pieniądze żebrane na 
odczycie dn. 23 września wysyła 10 paczek i 
na listę 10 jeńców, adoptowanych poprzednio, 
wpisuje kilku nowych.

Nie mam miejsca na wyliczanie wszystkich 
rezultatów tej akcji, wspomnę tylko o zupeł­
nie spontanicznych odruchach osób prywat­
nych, proszących o przysłanie im nazwiska 
i adresu kolegi z niewoli, którym się chcą 
opiekować. Akcja ta wśród Brytyjczyków, 
którzy mieli możność dowiedzenia się o losie 
Polaków siedzących za drutami od września 
1939 r„ rozszerza się z każdym dniem.

Zastanówmy się chwilę nad tem i porów­
najmy zainteresowanie i troskę kobiety i 
dziecka brytyjskiego, odkładającego co mie­
siąc kilka szylingów dla polskiego nieznanego 
żołnierza, bo „oni pierwsi oparli się Niemcom 
i pozwolili nam się przygotować“ — z tem 
do czego my jesteśmy zobowiązani, my krew 
z ich krwi, kość z ich kości.

Pisanie podobnego artykułu w Kraju 
byłoby niepotrzebne, bo tam nie tylko 
rodziny, ale ludzie zaledwie znajomi lub 
zgoła nieznajomi odejmują sobie od ust i 
przysyłają choć ćwiartkę razowego chleba lub 
torebkę kaszy. Kto czytał listy z Kraju do 
jeńców, ile w nich jest niepokoju, serdecznej 
troski o ,ich zdrowie, tęsknoty i pokładanych 
w nich nadziei, ten łatwo pojmie, że po 
sprawie odzyskania niepodległości, Kraj naj­
więcej myśli i uczuć oddaje sprawie jeńców.

Jeszcze kilka słów na zakończenie co do 
wystąpienia Jacka Lisa i listu p. Zofji 
Leszczyc. Jacek Lis nie potrzebuje rzecznika 
w mojej osobie, bo rzecznikami jego W razie 
potrzeby będą wszyscy b. jeńcy i część 
społeczeństwa emigracyjnego (z każdym 
dniem większa), u której jego apel znalazł 
zrozumienie, a przedewszystkiem ci tam za 

'drutami. Podobnie jak Jacek Lis, który 
pisze : „nie kwestjonuję niczyjej dobrej woli, 
ale stwierdzam że nie wszystkie możliwości i 
źródła pomocy wykorzystuje się w całej 
pełni“, tak i ja dzisiaj mam na celu nie 
robienie przykrości Polskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi, ale usunięcie istniejących braków 
i usprawnienie tej pomocy. A skoro już mowa 
o brakach organizacyjnych (nie posądzam 
nikogo o złą wolę), przytoczę pewien fakt.

Po przyjeździe do Wielkiej Brytanji we 
wrześniu 1942 r. miałem szczęście być 
przedstawiony dwum osobom kierującym 
Polskim Czerwonym Krzyżem, które przy­
jęły mnie bardzo dobrze i były wielce zain­
teresowane warunkami życia w obozach 
karnych.

Ponieważ sprawa natychmiastowej pomocy 
kolegom, których pozostawiłem, leżała mi 
na sercu, zamierzałem zorganizować tę pomoc 
między znajomymi owych jeńców. Usłysza­
łem wtedy, że Polski Czerwony Krzyż zna 
ten cel i że będzie im wysyłał regularnie pa­
pierosy, aż do czasu otrzymania od nich 
nalepek na paczki żywnościowe. Pozosta­
wiłem kilkanaście nazwisk i adresów i zapew­
niony, że papierosy (w obozie odgrywają one 
rolę pieniądza) będą im natychmiast wysłane, 
wyjechałem ;do miejsca mego przydziału 
służbowego.

Na „Kommando“ gdzie byli moi koledzy, 
był taki głód, że gdy była możność kupo­
wania ogórków ' kiszonych, jeńcy wydali w 
ciągu dwóch tygodni całe zaoszczędzone 
w ciągu roku pieniądze.

Będąc po pięciu miesiącach w Londynie, 
zaszedłem do wydziału jeńców, i tu okazało 
się, że nie tylko papierosów dla nich nie 
wysłano, ale w kilku kartotekach figurowały 

. stare, nieaktualne adresy. Zameldowałem to 
osobie, która mi przyrzekła pomoc, i oświad­
czyłem, że mam do niej wielki żal nie za to, 
że Polski Czerwony Krzyż nic dotychczas nie 
zrobił, aby pomóc tym biedakom, ale za to, 
że licząc na jej przyrzeczenie nie przypusz­
czałem możliwości jego niedotrzymania, i że 
nie zorganizowałem pomocy poza Polskim 
Czerwonym Krzyżem. Usłyszałem, że lista 
ode mnie otrzymana oddawna była przeka­
zana do wydziału jeńców i że będą wyciąg­
nięte wszystkie konsekwencje w stosunku do 
winnych. Ale stwierdzenie, kto był winien, 
nie ma znaczenia ani dla mnie, ani dla mych 
kolegów, którzy w r. 1941 ciągnęli resztkami 
sił.

Ażeby uniknąć zarzutu, na jaki się naraził 
Jacek Lis w odpowiedzi p. Zofji Leszczyc, 
że widzi tylko złe strony a nie widzi dobrych, 
dodam, że w lutym b.r., t.j. w tydzień po 
przytoczonej interwencji, Polski, Czerwony 
Krzyż zaczął wysyłać tej grupie papierosy i 
jak stwierdziłem przed dwoma tygodniami,

- czyni to stale- ;
Muszą zniknąć podobne braki organi­

zacyjne, jak również musi być rozszerzona 
pomoc na wszystkich tych, którzy nie mają 
tutaj nikogo, ktoby się nimi opiekował. 
Środki zaradzenia na to się znajdą. Trzeba 
tylko, aby w tej akcji nie dopatrywać się 
złej woli czy też wyczulenia spóźnionych w 
rozwoju przez lata niewoli b. jeńców, ale 
chęć poprawy losu i ratowania kolegów, z 
którymi przeżyliśmy najgorsze chwile. A to 
brata i zobowiązuje. Znoszenie wspólne 
głodu, zimna, ciężkiej pracy, bicia przez 
wachmanów, wspólne ucieczki i odsiady­
wanie kar daje prawo i obowiązek do za­
bierania głosu wówczas gdy chodzi o dobro 
jeńców.

W liście p. Zofji Leszczyc zawarta była 
częściowa odpowiedź na wystąpienie Jacka 
Lisa. Polski Czerwony Krzyż nie odpowie­
dział jeszcze na wezwanie do ogłoszenia 
wykazu jeńców pozostających bez pomocy, 
oraz zapotrzebowań na paczki, co ułatwiłoby, 
szerszemu ogółowi wzięcie udziału w akcji 
pomocy jeńcom poprzez adoptację. Cze­
kamy,

RAFAŁ KLINGA.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej .fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz to tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

ClWfitSZ Hd przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
1 Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.) 106 ' 
i 35, Albermarle Street, London, W.l. *
| Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota tycia“ (żalę- 1 
. czam znaczki pocztbwe na 3d.) lub tet proszę nadesłać mi ,

100 tabletek marki „TESTRONES" (męskie), albo 100 1 
* tabletek marki „OVERONES“ (teńskie), na co załączam I 
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BEZ KUPONÓW !
BEZ PODATKU OD KUPNA!

ODNAWIANIE
PRZERÓBKA

NAPRAW KI
PTTTRA- da’cie zdadać wasze futra, aby r u i ka : w ten SpOsó5 przedłużyć ich 
zdatność do użytku. Tylko wykwalifiko­
wani specjaliści. W lecie ceny szczególnie 
niskie.
KRAWIPr7V7NA. nicowanie kostjumów KKAWIbCZYZNA. damskich i przerabia­
nie ich na nowe, piękne stroje. Nasza 
specjalność: wieczorowe ubrania męskie, 
dzisiaj marnujące się w szafach, przerabia­
my na modne damskie stroje, kostjumy 
robocze, płaszcze i t.d.

Knightsbridge Remodelling Service
175, Brompton Road, London, S.W.3 tel.KEN 1719

Przepis słynnego 
specjalisty u) zakresie

niestrawności
Dr. Jenner, słynny wynalazca w dziedzinie szcze­
pienia ospy, wprowadził także Specyfik przeciw­
ko niestrawności. Środek ten, znany jako „Dr. 
Jenner’s Absorbent Lozenges“ i zalecany przez 
lekarzy wogóle, jak i przez-^pe-
cjalistów, okazał się nieza­
wodny, jeśli idzie o usuwanie 
kwasów żołądkowych i innych 
zaburzeń trawienia. Do naby­
cia we wszystkich aptekach po 
cenie 1/5 i 3z4i> łącznie z 
podatkiem od kupna. Kto chce 
otrzymać próbkę i objaśnienia, 
niech wyśle znaeżek 2-penso- 
wy pod adresem:
SAVORY & MOORE LTD.
(Dept. W.J.) 143, New Bond 
Street, London, W.i

-Iyir. Jenner’s
¿^ABSORBENT LOZENGES

ISTANBUL
RESTAURANT

12, FRITH STREET, SOHO, W.l
TELEPHONE GERRARD 6 115

PARK-WAY COURT
46, Lancaster Gate, London, W. 2’ 

tel.: PADdington 1012 
(koło Marble Arch, minuta od stacji kolei podziemnej 

Lancaster Gate, naprzeciwko Hyde Parku)

Pokoje dla oficerów ze śniadaniem i 
kąpielą 10/6 dziennie, £2. 12s. 6d. ty­

godniowo
Napoje i przekąski przy bufecie

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.l, Wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

CHOY’S
CHIŃSKA RESTAURACJA

26-28, Dean St., SOHO, London, W.l 
w/..* GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i w niedziele od 12-10.30 wiecz.

ALBERT MINTY Ltd.
1-2, Sloane Street, London, S.W.l 

tel. SLOane 6116
Wykwintne uczesanie — wieczna ondulacja — far­

bowanie włosów
Pierwszorzędni fachowcy — nowoczesne metody 

Miriam Robins udziela bezpłatnych porad 

Salon kosmetyczny
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GRANICE POLSKI
„Weekly Review“ z dn. 30 września 

omawia exposé ministra Romera w Radzie 
Narodowej. Tygodnik podkreśla, że ton 
mowy Romera był pojednawczy, niemniej 
w pewnych sprawach minister wyrażał się 
bardzo energicznie. Jedną z takich spraw 
są granice Polski. Minister Romer oświad­
czył, że Polacy nie widzą żadnych powodów, 
dla których po wspólnem zwycięstwie mie­
liby robić jeszcze dodatkowe ofiary w 
postaci wyrzeczenia się części swego tery-

3

(„New Yorker“)

torjunl lub ludności. „Nikt, — pisze tygod- > 
nik brytyjski, — kto uznaje zasady karty, 
atlantyckiej, nie może zaprzeczyć słuszności 
tego oświadczenia, najmniej zaś Anglja, 
która jeszcze przed wojną zobowiązała się 
walczyć w obronie całości Polski. Nie może 
być mowy o skorzystaniu z wojny jako z pre­
tekstu do sprzeniewierzenia się (defrauding) 
innym członkom narodów zjednoczonych“.

STOSUNEK DO ROSJI
„D&ily Mail“ z dn. 1 października zamie­

ściła artykuł Amerykanina Negley Farsona o 
Rosji. Autor.rozwiewa w nim wiele złudzeń. 
Tak więc nie należy wyobrażać sobie, że So­
wiety będą potrzebowały pomocy Anglji i 
Ameryki w tym samym stopniu w jakim de­
mokracje zachodnie będą potrzebowały Rosji. 
Zdaniem Farsona, Sowiety są najbardziej 
samowystarczalnym krajem na świecie. 
Wprawdzie ich produkcja nie wystarcza na 
zaspokojenie wszystkich potrzeb ludności, - 
ale jest to zagadnienie łatwiejsze do roz­
wiązania, niż nadprodukcja, na którą cierpieć 
będzie po wojnie świat zachodni. Sowiety 
mają wbród podstawowych surowców i mogą 
się obejść bez pomocy z zewnątrz.

Nie można także używać wobec Rosji 
argumentu kredytów. -Sowiety są bowiem 
państwem, które może wyrzec się zakupów 
zagranicą, jeśli Stalin każę ludności żyć 
bez pewnych artykułów, albo też jeśli 
zechce zapłacić za nie zlotem.

Zdaniem Farsona, tworzenie federacji 
środkowoeuropejskiej jest rzeczą bezna­
dziejną. Zgadza się on z twierdzeniem że 
kto rządzi trójkątem Gdańsk-Constanza- 
Triest, ten włada Europą. Ale — powiada 
T^Tkto potrafi wprowadzić pokój i współ­
pracę oraz położyć kres sporom granicznym 
na tym obszarze, ten wprowadzi na ziemi 
Królestwo Niebieskie.

W czasie tej wojny Rosjanie pokazali, 
że potrafią się obronić. Po wojnie ich siły 
zbrojne będą największe w Europie. Dlatego 
też, jak i ze względów gospodarczych — 
kończy Farson — Rosja jest bodaj jedynem 
państwem, które może bezpiecznie wejść na 
drogę izolacjonizmu.

W przeciwieństwie do tego realistycznego 
artykułu, > „New Statesman and Nation“ 
z dn. 2 października wraca do starego 
argumentu, że „Stalinowi doskonale wia­
domo iż Rosja może wiele stracić jeśli 
poróżni się z Zachodem“. Dlatego też, 
zdaniem tygodnika, z Rosją należy mówić 
szczerze i otwarcie, a inne metody mogą 
tylko „pogłębić niewiarę Rosji w dobrą 
wolę sprzymierzonych“.

Redaktorowi „New Statesman“a wciąż 
jeszcze się zdaje, że załatwienie sprawy 
polskiej może zadecydować o stosunku 
Rosji do Zachodu, i doradza Polakom poro­
zumienie się wprost z Moskwą. Natomiast 
Wielka Brytanja „nie mogłaby oddać Polsce 
gorszej przysługi niż podsycając jej ambicję, 
której nie może w żadnym razie poprzeć“. 
Autor naiwnie ostrzega, że jeśli Anglja i 
Ameryka zajmą zdecydowane stanowisko 
w niewłaściwych sprawach, wzbudzą „maxi­
mum podejrzenia w Rosji d spowodują 
maximum niezadowolenia wśród swoich 
klientów, którym pragnęły dopomóc“.

BŁĘDNE WYOBRAŻENIA O WIELKIEJ 
BRYTANJI

Powołanie Lorda Beaverbrooka do rządu 
spotkało się. z uznaniem A. J. Cummingsa 
w „News Chronicie“ z dn. 28 września. 
Cummings uważa że nowy minister potrafi 
rozmawiać otwarcie ze Stalinem i zwrócić 
jego uwagę ha „prawdziwy stan rzeczy, a 
mianowicie że Sowiety maj ą o brytyj skim 
wysiłku wojennym i o narodzie brytyjskim 
wyobrażenie znacznie hardziej błędne od 
błędnych, lecz bardzo już zmodyfikowanych 
poglądów brytyjskich na temat Sowietów“.

Publicysta brytyjski przytacza uwagi so­
wieckiego pisma „Wojna i Klasy Pracujące“, 
które twierdzi, że przed niemieckim najazdem 
na Rosję „szerokie masy robotników angiel­
skich zajmowały wobec wojny postawę 
mniej więcej krytyczną i wyczekującą, 
broniąc tylko swych bezpośrednich interesów 
w fabrykach“.

„Szkoda — pisze Cummings — że redaktor 
pisma sowieckiego nie słyszał tego co 
robotnicy »angielscy mówili w owym groźnym 
okresie o biernej postawie Rosji wobec 
konfliktu europejskiego“.

WYSZYŃSKI! W ALGIERZE
Przedstawicielem sowieckim w międzyso­

juszniczej komisji śródziemnomorskiej jest 
p. Wyszynskij. Katolicki „Tablet“ z dn. 2 
października przypomina, że występował 
on w charakterze prokuratora we wszyst­
kich wielkich procesach moskiewskich. Ty­
godnik zwraca uwagę że równocześnie przy­
był do Kairu Dymitrow, szef Kominternu aż 
do i'ozwiązania tej instytucji. Dymitrow 
przemawiać ma przez radjo egipskie do 
„licznej kolonji białych Rosjan w Egipcie“. 
W Algierze zjawił się Maurice Thorez, 
przywódcą komunistów francuskich, który 
uciekł do Moskwy wkrótce po wybuchu 
wojny. Miał mu towarzyszyć Andró Marty, 
lecz nie uzyskał niezbędnego zezwolenia 
sojuszniczych władz wojskowych.

„Algier — pisze „Tablet“ — zamienia się 
w szybkiem tempie w kierowniczy ośrodek 
całej działalności komunistycznej na Zacho -

- H

dzie. Mimo to „Observer“ stara się tłu­
maczyć, że największą siłę polityczną w 
Afryce Północnej mają płk. de la Rocqué i 
organizacja „Croix de Peu“...

LITWA A POLSKA
Stockholmski „Social Demokraten“ z.dn. 

17 września ogłasza artykuł narodowca 
litewskiego Ignasa Scheyniusa na temat 
stosunków polsko-litewskich. Scheynius jest 
zdania, że od czasu atakrn niemieckiego na 
Polskę w r. 1939, Litwini zrozumieli że nie­

podległość ich kraju związana jest z niepod­
ległością Polski. Po katastrofie Rzeczy­
pospolitej Litwini okazali uciekinierom pol­
skim wydatną pomoc, Wprawdzie ,po 
okupacji Litwy przez Niemcy, pewnie* nie­
odpowiedzialne czynniki poszły na słnżbę u 
Niemców, ale nie miało to charakteru po­
wszechnego. Scheynius przypomina protest 
Prezydenta Griniusa, prof. Aleksy i ministra 
Krupaviciusa przeciwko antypolskim meto­
dom kolonizacyjnym, wprowadzonym na 
Litwie. Autorów protestu zesłano do Nie­
miec i te same metody kolonizatorskie 
zastosowano przeciwko Litwinom. Mimo 
że wielki wkład Polski do sprawy sprzy­
mierzonych zasługuje na/nagrodę, Scheynius. 
domaga się od Polski dobrowolnego ustąpię- ' 
nia po wojnie Wilna, w imię „niemniejszych 
ofiar, poniesionych przedtem i obecnie“ 
przez Litwinów.

WSPÓLNOTA KULTURALNA
Zarówno Niemcy Wilhelma II jak i 

Niemcy Hitlera pragnęły podboju Europy — 
pisze „Manchester Guardian“ z dn. 27 wrześ­
nia, ale gdy pierwsza Rzesza ograniczała 
się do podboju przemocą, druga Rzesza 
starała się o podkopanie również jedności 
umysłowej kontynentu. Stąd niemieckie 
zajbiachy na uczelnie europejskie, z uni­
wersytetami państw podbitych naczele.

Na konferencji profesorów uniwersytec­
kich z rozmaitych krajów Europy, odbytej 
kilka miesięcy temu w Londynie, wspomi­
nano z zazdrością warunki panujące przed 
wiekami, gdy kultura i nauka były doprawdy 
międzynarodowe i nie znały granic pań­
stwowych. Zdaniem „Manchester Guardian“, 
potrzeba nam będzie czegoś więcej niż 
porozumienia politycznego dla utrzymania 
nietrwałej równowagi europejskiej. Trzeba 
będzie odbudować, zgodnie z nowoczesnemi 
warunkami życia, pewną wspólnotę, którą 
zatraciliśmy wskutek przewagi specjalizacji 
w naszych zainteresowaniach akademickich 
i przewagi nacjonalizmu w polityce.

ŻYCIE W PARYŻU
„Courrier de Genève“ z dn. 8 września 

opisuje życie w' Paryżu pod okupacją i 
plany powojennej rozbudowy miasta. Jedy­
nym środkiem komunikacji w stolicy Francji 
jest obecnie kolej podziemna, którą przewozi 
codziennie trzy miljony pasażerów, czyli 
przeszło cztery razy tyle co w r. 1938. Ilość 
pociągów zmniejszono ze względu na konie­
czność oszczędzania prądu elektrycznego. 
Sieć kolei podziemnej ulega stałemu rozsze­
rzeniu zgodnie z planami przedwojennemi.

Architekci paryscy snu ją plany prze­
budowy stolicy. ’Projektowane jest m.in, 
przywrócenie placowi Dauphine wyglądu 
z epoki Henryka IV, przebudowa dziel­
nicy Saint-Sóverin w pobliżu Place Saint- 
Michel i rozszerzenie Marché aux Fleurs.

*
W mowie, wygłoszonej dn. 29 września w 

paryskim ratuszu, Laval powiedział m.in. : 
„Weszliśmy w wojnę spowodu gdańskiego 
( ?) korytarza. Walczyliśmy dla Polski, i oto 
co widzimy. Mieliśmy pakt polityczny z 
Sowietami, który często mi wyrzucano. To 
ja go podpisałem. Widzieliśmy, że na począt­
ku wojny Niemcy i Rosja sowiecka doszły do 
porozumienia. Dlaczego ? W celu dokonania 
podziału Polski. A teraz widzimy, że Rosja 
sowiecka działa w porozumieniu ze sprzy­
mierzonymi — dlatego chciałbym abyście 
pomyśleli o przyczynach wojny. I o począt­
kowym celu wojny. Postawcie sobie 
pytanie : walczyliśmy o Polskę, a co się 
stanie z Polską? Czy myślicie, że jeżeli 
sprzymierzeni wygrają wo jnę, Rosja sowiecka 
wskrzesi Polskę ? A czy nie myślicie, że jeżeli 
Niemcy wygrają wojnę, Polska odzyska 
swój dawny bÿt (sic !)?“.

*
Radjo faszystowskie uderzyło w ostatnich 

czasach w ton skrajnie antysemicki, usiłu­
jąc prześcignąć samego Goebbelsa. Dn. 3 
paździenika w audycji z Niemiec podjęto 
tezę, że wojnę sprowokowała żydowska 
plutokracja. Narzędziem tej plutokracji 
był...„sprzedajny pijak, minister spraw za­
granicznych Beck, serdeczny przyjaciel 
Edena“.

*
Trzecie wydanie „Polen’s Martyrium“ 

(czarna księga zbrodni niemieckich po szwe­
dzku) uległo konfiskacie..

*
Najmłodzy syn Hamsuna, Arii, walczy 

jako ochotnik na froncie wschodnim.

PORTMAN HOUSE RESTAURANT
Restauracja i kawiarnia 

Wyborna kuchnia czeska 
Ciastka domowe

Otwarta codziennie do 9-ej wiecz. 
i a/b, BAKER STREET, LONDON, W.l

tel. WELbeck 8219

SLOane 1537

JANE AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostjumów, kapeluszy, bielizny 
Szyja z powierzonych im materiałów i chętnie podejmują się naw»t najdrobniejszych przeróbek.

Mitei ete fte fratsetszka. pa szieadezka i po hiszpańska
36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.l

Z prawem wyszynku trunków

LA SPERANZA
RESTAURACJA

otwarta codziennie do godz. 10 wiecz.

179. BROMPTON ROAD, S.W.3 
tel.: KEN 9437

KORESPONDENCJA
Al. Br. 1 jist przekazaliśmy autorowi

recenzji.
B. Z. W. Takich głosów jest, niestety, 

więcej, ale znajdujemy i inne, mocne i bez­
względne.

K.T. w Purley. Rzecz wyjaśniona —- 
administracja przeprasza za pomyłkę.

Z.P. Zamieścimy.
Eug. N. Z wierszy nie skorzystamy.
K.M. Zwróciliśmy uwagę komu należy ; 

jak się żdaje, komentator nie znał treści 
opery.

Eug. T. Dziękujemy za sugestję..
St. M. Przesłaliśmy autorowi.
J. R. Utworów beletrystycznych po an­

gielsku nie drukujemy. — „Lato w Nohant“ 
jest wyczerpane.

St. Gr. Informacja zupełnie ścisła : Ros­
janie zajęli Berlin, w wojnie z Fryderykiem 
II, w r. 1760, po bitwie pod Kunersdorfem.

Z prawem wyszynku trunków 
PIWA I WINA PIERWSZEJ JAKOŚCI 

BRITANNIA RESTAURANT 

Kuchnia angielska i kontynentalna 

60,, Tottenham Court Rd., London, W.l 
teL: MUSeum 0382 

(tuż przy Goodge Street Tubę Station)

THE „COUNTRY FAIR“
KAWIARNIA I RESTAURACJA 

15-17, Baker Street. Wejście od strony Georga Street, pod 
napisem „LUCIAN", LONDON W.l.; tel: WELbeck 9326

Otwarta od godz. 12 do godz. 8 wiecz. 
w niedziele od godz. 3 do godz. 8 wiecz.

Obiady, podwieczorki kolacje 
CENY PRZYSTĘPNE

NOWE POLSKIE ZNACZKI 
POCZTOWE

Dn. 1 listopada 1943 r. wypuszczona 
zostanie dla potrzeb poczty polskiej nowa, 
druga skolei, serja polskich znaczków pocz­
towych, wydana na’ emigracji. Serja ta, 
podobnie jak poprzednia, składać się będzie 
z 8 znaczków.

Nowa serja ilustrować ma wysiłek zbrojny 
narodu polskiego w obecnej wojnie : znaczki 
obrazować będą udział polskich sil zbrojnych 
w różnych terenach operacyjnych oraz 
walkę Polski podziemnej.

ZJAZD ZWIĄZKU ZIEM POŁU­
DNIOWO-WSCHODNICH ?M.

Komitet organizacyjny Związku Ziem Po- . 
ludniowo-Wschodnich zawiadamia ża zjazd 
organizacyjny Związku odbędzie się dn. 
17 października w Edynburgu.

Pan mini stel1 obrony narodowej zezwolił 
żołnierzom polskich sil zbrojnych na udział 
w zjeździe. Uczestnicy zjazdu mogą zwrócić 
się do przełożonych o wydanie bezpłatnych 
biletów kolejowych.

ZWIĄZEK ZIEM PÓŁNOCNO- 
WSCHODNICH

Sekretarjat Związku Ziem Północno- 
Wschodnich (45, Belgrave Sq„ S.W.l) czynny 
jest codziennie w godz. 17-19 z wyjątkiem 
sobót, niedziel i świąt.

WYSTAWA PAWŁA JORDANA
W Archer Gallery (303, Westbourne Grove, 

W. 11) została otwarta wystawa obrazów 
Pawła Jordana. Wystawa trwać będzie do 
końca października.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (187) 
„Wiadomości Polskich“ (6 ilustracyj) : Jan 
Lechoń : Jabłka i astry. Goplana: Nokturn, 
lijada. Ar ja z kurantem. — Dorothy Grisp, 
przełożył Krzysztof Nienaski : Największe 
i najdumniejsze dzieło człowieka. Iinperjum 
Brytyjskie. Artykuł napisany specjalnie dla 
„Wiadomości Polskich“. —; Władysław Bro­
niewski : Słońce Września. — Kazimierz 
Wierzyński : Poezja polska na emigracji. — 
Stanisław Stroński : Pod włoskiem niebem. —- 
Fłorjąn Sokołów : Sir Kingsiey Wood- — 
Zygmunt Nowakowski : Cracovia artificum. — 
Piótr Dunin : Let Us Beware of the German 
Generáis. — ap. : Apologja „dobrych“ 
Niemców. — Zbigniew Grabowski : Tajemnica 
Wschodu. —■ Jerzy, Bazarowski : „Damy i 
huzary“ na irackiej pustyni. — Miscellanea. 
— „Ekonomista Polski“. — Pytanie i odpo­
wiedź. — Camera obscura restituía. — Na 
pomoc jeńcom polskim w Niemczech. —- 
Skarbnica Polska. Wilhelm Feldman : As- 
surnatsir-pal i wnuki jego. Wiktor Gomu- 
licki : Krzyżak a Prusak. ITucZaw Sobieski : 

Zapomniany bohater śląski.

The CORNER Restaurant
te/. BAYswater 7145

2, QUEENSWAY, LONDON. W. 2
tuż przy Hyde Parku, naprzeciw kolei podziemnej 

Queen’s Road

KUCHNIA KONTYNENTALNA i POLSKA
z prawem wyszynku trunków, Otwarta 
od godz. 12 do godz. 10.30 wiecz

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi sifl po angielsku, francusku, włosku i niemiecku
Prosimy o tapowiedi telefoniczna pod IGCtoria 9508~
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